
Wywiad premiera Norwegii
dla »Dziennika Polskiego«

Wyrok w procesie 
Foltynowicza, Żurka i Sroki

Izdebnego, w wyniku czego 
Izdebny zmarl oraz w rabowa 
niu kiosków na poznańskim 
Dworcu Głównym. Żurek i 
Sroka oskarżeni byli ponadto 
o napady i demolowanie gma 
chów publicznych.

Sąd skazał: Foitynowicza na 
4 lata i 6 miesięcy więzienia, 
Srokę na 4 lata i 6 miesięcy, 
a Zurka na 4 lata więzienia 
Wszystkim oskarżonym Sąd 
zaliczył na poczet kary okres 
tymczasowego aresztu.

Wszystkich oskarżonych Sąd 
uznał za winnych udziału w 
katowaniu kpr. Izdebnego i ra 
bunkach kiosków, a osk. Zur­
ka również za winnego udzia­
łu w demolowaniu gmachów 
Sądu i Prokuratury. Osk. Sro­
kę z zarzutu zamachu na wię 
zienie przy ul. Młyńskiej — 
Sąd uniewinnił.

W uzasadnieniu wyroku Sąd 
stwierdził m. in„ że ostrożnie 
oceniaiąc materiał dowodowy 
odrzucił wyjaśnienia oskarżo­
nych składane przed organa­
mi MO, uznając za całkowicie

Przodujący tudzia

Ziemi Koszalińskiej

Plenarne 
posiedzenie 
CK SD

WARSZAWA. W dniu 7 bm. 
rozpoczęło się w Warszawie ple­
nami posiedzenie Centralnego 
Komitetu Stronnictwa Demokra­
tycznego. Na wstęnle obrad od­
była się uroczystość udekorowa­
nia po raz drugi orderem „Sztan­
dar Pracy" I klasy honorowego 
prezesa Stronnictwa Demokratycz 
nego — prof. Mieczysława Mi­
chałowicza,

Po zatwierdzeniu porządku 
dziennego uczestnicy posiedzenia 
wysłuchali referatu sekretarza ge 
nęralnego CK SD — Leona Chaj- 
na na temat ogłoszonych ostatnio 
wytycznych działalności politycz­
nej, ekonomicznej t organizacyj­
nej stronnictwa oraz wniosków 
zgłoszonych w toku dyskusji, ja­
ka toczyła się nad tymi wytycz­
nymi w szeregach SD.

10 tys. zegarków 
»Pobieda« 
otrzymały GS-y

WARSZAWA. „Centrosojuz" — 
organizacja radzieckiej spółdziel­
czości wiejskiej — zrealizowała 
Już część zawartej ostatnio umo­
wy handlowej z polską spółdziel­
czością samopomocową wysyłając 
11» tys. zegarków na rękę marki 
„Pobieda".

Zegarki te znajdują się już w 
sklepach GS we wszystkich wo­
jewództwach.

Obecnie, zgodnie z umową, 
spółdzielcy radzieccy przygotowu­
ją do wysłania inotocykie marki 
„Ił“, rowery 1 aparaty fotogra­
ficzne marki „ZorklJ".

Polska spółdzielczość samopo­
mocowa wysłała już ze swej stro­
ny do spółdzielni radzieckich ma­
szyny do szycia „Łucznik“ i ma­
teriały tekstylne.

Jan Murzo — brygadzista, 
blacharz warsztatów wagono­
wych w Słupsku — odznaczo­
ny Brązowym Krzyżem Za­
sługi. Wykonuje 200 proc, nar- 
my. Racjonalizator. Trzeba Je 
dnak dodać, że już trzy la­
ta wykorzystuje się Jego po­
mysł (krycie dachu wagonu 
bez gwoździ), ale nie dostał 
Jeszcze należnej mu za uspra 
wnlenie pracy premii.

Na zdjęciu — od lewej! Jan 
Murzo i Jan Korostyńskl po­
krywa lą nową metodą dach 
wagonu.

5 bm. w hall „Gwardii“ w Warszawie odbył się pierwszy 
występ doskonałego angielskiego zespołu Jazzowego Paramounl 
Jazz.

Na tdjeclu; z zespołem angielskim fpbwrb piosenki Jeanne 
Johnstone. (O3F — fot. Kubiak)

Samochody, 
motocykle i rowery 
dla pracowników FON

WARSZAWA. Ok. 1300 moto­
cykli i kilkaset rowerów zakupili 
w tym roku agronomowie, zoo- 
technicy* mechanicy rejonowi, 
traktorzyści, brygadziści i inni 
pracownicy POM. Ponadto do dy­
spozycji ośrodków maszynowych 
przydzielono w bież, roku ponad 
200 samochodów osobowych. 
Większość z nich to samochody 
nowe, przeważnie marki „War­
szawa“, a nie jak to było w la­
tach ubiegłych, kiedy l»0M-y o- 
trzymywały samochody po tzw. 
„generalnym remoncie“.

Ośrodki maszynowe otrzymały 
również w roku bież. ok. 80 sa­
mochodów ciężarowych. ponad 
1200 przyczep czterokołowych, kil­
kadziesiąt aut-cy stern i innych 
środków' lokomocji. Do końca ro­
ku POM-y dostaną jeszcze dal­
szych kilkadziesiąt samochodów 
osobowych i ciężarowych.

WARSZAWA. Krakowski 
„Dziennik Polski’’ opublikował 
w dniu 7 bm. wywiad, prze 
prowadzony przez specjalnego 
Vyslannika tego pisma red. 
R. Kosińskiego z premierem 
rządu norweskiego, działaczem 
Norweskiej Partii Pracy, p. 
Einarem Gerhardsenem.

W związku z opublikowa­
niem tego wywiadu, „Dziennik 
Polski" pisze:

Cieszymy się bardzo, że pan 
premier Einar Gerhardsen zecłi 
ciał zabrać glos na lamach 
prasy polskiej. Opublikowany 
wywiad stanowi wyraz pogłę­
biających się przyjaznych sto­
sunków między narodem nor­
weskim i polskim. Dowodzi roz 
szerzenia się współpracy pol­
sko-norweskiej, która odegra 
la poważną rolę w czasie II 
wojny światowej. Niewątpliwie 
zbliżenie Norwegii, należącej 
do paktu północnc-atlantycHe- 
go (NATO), z ZSRR i państwa 
mi obozu socjalizmu świad­
czy o tym, że życie przekre­
śla ramy bloków wojskowych,

Zarządzenie min. 
handlu 
zagranicznego 
określające przeduiioty 
zwolnione 
od opłat celnych

WARSZAWA. Ukazało się 
zarządzenie ministra handlu 
zagranicznego określające, któ 
re przedmioty przywożone 
przez podróżnych z zagrani­
cy zwolnione są od opłat cel 
nych.

Ocleniu nie podlegają przedmio 
ty mające służyć w podróży: 
odzież, bielizna, obuwie, jeden 
zegarek, przybory toaletowe, ple­
dy. książki 1 Inne przedmioty 
osobistego Użytku, a także n>. In. 
jeden aparat fotograficzny, po­
dróżny aparat radiowy, ekwipu­
nek turystyczny, sprzęt sportowy, 
drobne Instrumenty muzyczne, 
narzędzia, przyrządy 1 tnstrumen 
ty niezbędne do wykonywania 
zawodu, żywność 1 owoce o łącz 
nej ilości do 10 kg, lekarstwa 
1 środki opatrunkowe w ilości do 
3 kg.

Przedłużenie okresu 
nauki w szkołach 
zawodowych

WARSZAWA. W celu zapewnie 
nla absolwentom szkół zawodo­
wych lepszego przygotowania do 
przyszłej pracy, projektuje się 
przedłużenie nauki we wszystkich 
zasadniczych szkołach zawodo­
wych do lat 3. a w technikach do 
lat S. Opracowywane obecnie no­
we programy nauczania, dostoso 
wano do przedłużonego okresu 
szkolenia, przewidują ponadto 
zwiększenie liczby zajęć prak­
tycznych na ostatnim roku nau- 
kL

24 powiaty 
zwolnione 
od miarek i odsypów

WARSZAWA. Radziejów. Ale­
ksandrów Kujawski i Chełmno w 
woj. bydgoskim oraz Góra Śląska 
W woj. wrocławskim — to 4 dal­
sze powiaty, które przekroczyły 

90 proc, planu obowiązkowych do 
staw zboża dla państwa z tego­
rocznych zbiorów. Tym samym 
więc wszyscy rolnicy wymienio­
nych 4 powiatów, którzy dostar­
czyli całą ilość zboża « wymiaru 
na rok bieżący, uzyskali zwol­
nienia od miarek i odsypów młyń 
skich. ,

W chwil! obecnej liczba 
tów, w których chłopi 
ttż z takich «’ni*ń. wyBofl — 

cznle 24

Przedstawiciel PRL 
w Między narodowej 
Komisji Nadzoru 
i Kontroli 
w Kambodży 
wyjechał 
do Phnom-Penh

WARSZAWA. Dnia 8 bm. 
wyjechał do Phnom—Penh 
przedstawiciel PRL w Między 
narodowej Komisji Nadzoru 
i Kontroli w Kambodży — 
Gustaw Alef-Bolkowiak.

W miastach i wsiach województwa 
przystąpiliśmy do wybierania komitetów 

Frontu Narodowego
Przygotowując się do kam­

panii przedwyborczej do Sej­
mu PRL przystąpiliśmy do 
wybierania w miastach i 
wsiach naszego województwa 
komitetów Frontu Narodo­
wego.

W pierwszej fazie odbywają 
się zebrania ludności, na któ­
rych wybiera się gromadzkie 
i obwodowe komitety Frontu

Parowozy 
nie zużywające 
węgla

KRAKÓW. Eksploatacja parowo 
zów bezogniowych, spalinowo- 
elektrycznych i spalinowych na 
stalowych szlakach kolei i w 
większych zakładach przemysło­
wych, stwarza duże możliwości 
zmniejszenia deficytu węgla w 
naszym kraju. Produkcja tego ty 
pu parowozów, które do napędu 
nie muszą zużywać tego cennego 
paliwa, rozwija się w Fabryce 
Lokomotyw im. Feliksa Dzier 

' żyńskiego w Chrzanowie.
Załoga „Fabłoku“ przystąpiła 

Już do seryjnej produkcji loko­
motyw bezognlowych typu 

Zesuń/ PGH Mścice
Plan dostaw żywca
przed terminem

W dniu 6 'bm. zespól PGR 
Mścice (Zjednoczenie Koszalin) 
wykonał w 100 proc, roczny 
plan dostaw żywca. Stało się 
to możliwe dzięki dobrze roz­
winiętej w tym zespole hodo­
wli trzody chlewnej, co jest 
niemała zasługą zootechnika 
Bogdana Derzy. Na uznanie 
za wyniki w hodowli zasługu­
je również kierownik gospo­
darstwa Kazimierz Pomorski 
ob. Józef Szydłowski.

Warto dodać, że wśród ze­
społów PGR zjednoczenia ko­
szalińskiego Mścice przodują 
'też w ’ dostawach mleka. Na 
1 bmi zespół ten wykonał 
89,2 proe. rocznego Dianu do 
staw mleka.

’ń“ (tk)

Narodowego. Szereg zebrań 
odbywa się pod znakiem wzmo 
żonej aktywności i krytyki ze 
strony mas.

Na zebraniach toczy się dy­
skusja wokół realizacji progra 
mów wyborczych. Dyskutan­
ci wskazują na możliwości 
większego stopnia wykonania 
programu.

Ludność domaga się od 
władz mówienia prawdy a nie 
lakierowania. Wszelkie próby 
zamazywania sytuacji są ost-

(Dokończenie na str. 2)

Ponad 2600 
wolnych miejsc 
z zakwaterowaniem 
zgłosiły 
zakłady pracy 
z całego kraju

WARSZAWA. Według ostatnich 
danych Ministerstwa Pracy 1 O- 
pieki Społecznej, zakłady pracy 
z całego kraju poszukują ponad 
26<hi robotników wykwalifikowa­
nych 1 niewykwalifikowanych, 
dla których zapewniono kwate­
ry. hotele 1 nawet w wielu wy­
padkach mieszkania. Liczba po­
szukiwanych nie obejmuje wol­
nych miejsc w kluczowych zakła­
dach naszej gospodarki (Jak np. 
w górnictwie). Które prowadzą 
stały werbunek.

Na drodze 
do „automatyzacji“ 
kuchni

WROCLAW. Załoga Zjednoczo­
nych Zakładów „Archimedes“ 
we Wrocławiu przystąpiła wczo­
raj do produkcji uniwersalnych 
maszyn gastronomicznych.

Przy ich użyciu można mleć i 
Formować w kotlety mięso, kra­
jać jarzyny, wyrabiać ciastka, 
wyciskać sok!, czyścić noże, wi­
delce itp. Wszystkie czynności 
maszyny wykonują automatycz­
nie.

POZNAN. Dnia 8 bm. Sąd 
Wojewódzki w Poznaniu oglo 
sil wyrok w procesie Józefa 
Foitynowicza, Kazimierza Zur­
ka i Jerzego Sroki — oskarżo 
nych o popełnienie przestępstw 
w czasie wypadków poznań­
skich — o udział w bestial­
skim pobiciu funkcjonariusza 
Woj. Urzędu do spraw Bez­
pieczeństwa Publicznego kpr

Porozumienie 
między CSR 
i królestwem 
Kambodży

PRAGA. Dnia 6 bm. w Phnom 
Penh zostało podpisane porozu­
mienie o wymianie handlowej, 
współpracy naukowo-technicznej 
I układ płatniczy między Czecho 
Słowacją I Kambodżą.

Porozumienie handlowe przewl 
dujc wzajemną dostawę towarów 
na ogólną sumę 450 milionów ria 
lów. Kambodża będzie dostarczać 
Czechosłowacji w zamian za ar­
tykuły przemysłowe produkty 
rolnicze. W myśl zawartej umo­
wy o współpracy naukowo-tech­
nicznej obie strony będą prowa­
dzić wymianę studentów i spe­
cjalistów. Czechosłowacja będzie 
ponadto eksportować do Kambo­
dży urządzenia do laboratoriów 
naukowo-technicznych, urządze­
nia przemysłowe i dokumentację 
techniczną.

Angielski 
zespół jazzowy 
odniósł wielki sukces 
w Polsce

WARSZAWA. — Angielski 
„Paramount Jazz Band”, któ 
ry w dniach 5 — 7 bm. czte­
rokrotnie wystąpił w Warsza 
wie przy wypełnionej po brze 
f[l sali, jest niewątpliwie naj- 
epszym z zagranicznych ze­

społów Jazzowych, jakie za­
prosiła w roku bieżącym 
„Estrada".

Odniósł on wielki sukces tak 
w stolicy, jak 1 w Innycn mia 
Stach naszego kraju, gdzie po 
przednio występował. Sukcesu 
tego nie umniejsza fakt, że 
chłopcy z „Paramount“ grają 
przeważnie klasycznym sty­
lem „dixieland", który zawsze 
bardziej podobał się warszaw 
sklei publiczności niż Jazz 
nowoczesny.

O pokój w Algerze
W niedzielę zakoń­

czyła się w Paryżu dwudnio­
wa sesja Francuskiej Krajo­
wej Rady Pokoju.

W wyniku obrad uczestnicy 
sesji uchwalili apel w spra­
wie przerwania ognia w Algę- 
rze.

Ponadto uczestnicy sesji 
przedyskutowali zagadnienia 
związane ze strukturą ruchu 
obrońców pokoju.

Pierwszych 
245 sprężarek 
nowego typu 
opuściło hutę 
»Stalowa Wola«

RZESZÓW. Huta „Stalowa 
Wola“ wyprodukowała pierw 

| szą partię — 245 sprężarek 
i nowego typu Seg 47 a. No- 
’ we sprężarki, w odróżnieniu 
| od produkowanych dotychczas 
I chłodzonych wodą i umocowy 
| wanych na nieruchomym pod­

łożu, są przewoine 1 chłodzo- 
powietrzem.

Str. 3 — Nie przerywać 
batalii o obronę Ziemi Ko­
szalińskiej — J. Gierczyu- 
ski, Z. Szabrański;
Str. 6 — Komunikacja nie­
dalekiej przyszłości — mgr. 
inż. O. Wołczak.

Na zdjęciu: zezn.-.Je oskarżony Janusz Kulas. Foto — CAF



Zmiany 
na stanowiskach 
rządowych

WARSZAWA. W związku z 
kontynuowaniem reorganizacji 
w Ministerstwie Przemysłu Ma 
szynowego, prezes Rady Mi­
nistrów odwołał z zajmowa­
nych stanowisk podsekretarzy 
stanu w tym ministerstwie: 
Henryka Kwiecińskiego, Wa­
lentego Szablewskiego i Wła­
dysława Gablńskiego.

Prezes Rady Ministrów od­
wołał również ze stanowiska 
podsekretarza stanu w Mini­
sterstwie Przemysłu Maszyno 
wego — Juliana Grena, prze­
nosząc go na stanowisko pod­
sekretarza stanu w Minister­
stwie Handlu Zagranicznego.

• • •

Prezes Rady Ministrów mia 
nował Mariana Olewińskiego 
podsekretarzem stanu w Mi­
nisterstwie Transportu Drogo 
wego i Lotniczego.

» * •
Prezes Rady Ministrów mia­

nował ob. Ignacego Czerwiń­
skiego podsekretarzem stanu 
w Ministerstwie Przemysłu Ma 
szynowego.

Dziennik indyjski 
potępia propozycje 
mocarstw zachodnich 
w Radzie 
Bezpieczeństwa

DELHI. Komentując pro­
jekt rezolucji w sprawie Ka­
nału Suesklego wniesionej do 
Rady Bezpieczeństwa przez 
Anglię i Francję dziennik 
..Hlndustan Standard" pisze, 
iż żądanie, by Rada Bezpie­
czeństwa nie tylko zaaprobo­
wała pozycję mocarstw zacho­
dnich zajętą przez nich na 
konferencjach londyńskich, 
ale także zaleciła Egiptowi 
uczynić to samo i nawiązać 
kontakt z Towarzystwem U- 
żytkowników Kanału Sueskie- 
go, jest nowym wyzwaniem 
rzuconym pod adresem suwe­
renności Egiptu, wyzwaniem, 
które bynajmniej nie Jest ob­
liczone na pokojowe uregulo­
wanie problemu suesklego.

Za rządzenie 
ministra handlu 
zagranicznego

W myśl zarządzenia, zwalnia się 
od opłat celnych przedmioty 
przewożone z zagranicy w cha­
rakterze upominków: np. jeden 
zegarek, dwie pary pończoch lub 
•karpet, dwa komplety bielizny, 
jedną parę rękawiczek, materiał 
wełniany o szerokości podwójnej 
do 3 1 pól m lub pojedynczej 
do 7 m, tkaninę nylonową lub 
z jedwabiu naturalnego w Ilości 
do 7 m. torebkę damską, teczkę, 
jedną parę obuwia.

Opłaty celne nie będą pobiera­
no za przedmioty otrzymane ja­
ko upominki 1 nagrody, uzyskane 
na zagranicznych konkursach, 
wystawach, kongresach, zawo­
dach sportowych ttp. — na pod­
stawie dyplomów nadania lub za 
świadczeń odpowiedniego urzędu 
zagranicznego PRL.

Od cla zwalnia się równted mle 
nie przesiedleńcze repatriantów, 
a także rzeczy nadsyłane jako 
spadek po osobach zmarłych za 
granicą Ina podstawie odpowie­
dnich zaświadczeń).

Antywojenne demonstracje 
żołnierzy brytyjskich

Jak donoszą z Nikozji, 
przedstawiciele armii brytyj­
skiej kontynuowali w ponie­
działek przesłuchiwanie 21 żoł­
nierzy brytyjskich aresztowa­
nych w ubiegłym tygodniu 
za udział w zebraniu, na któ­
rym według Informacji agen­
cji Reutera — opracowano pe­
tycję żądającą powrotu żoł­
nierzy do domu oraz wzno- 
szono demonstracyjno okrzy­
ki.

Aresztowani żołnierze są ro- 
serwlstamt, których zmobili­
zowano w ramach prowadzo-

Wyrok w procesie
Foltynowicza, Żurka i Sroki

(Dokończenie ze str. 1) 

pewne i wiarogodne tylko wy­
jaśnienia oskarżonych na roz­
prawie. Sąd wyszedł bowiem 
ze stanowiska, iż nie Jest wy­
kluczone. że atmosfera począt­
ków śledztwa mogła wpłynąć 
na psychikę oskarżonych.

Sąd uznał za stosowne zmie 
nić kwalifikacje prawne czynów 
oskarżonych zawarte w akcie 
Oskarżenia, wyszedł bowiem z 
założenia, że oskarżeni wzięli 
udział w biciu kpr. Izdebnego, 
— nie dlatego, że był on funk­
cjonariuszem organów bezpie­
czeństwa, lecz ponieważ uwie­
rzyli pogłoskom, że jakoby za­
strzelił on kobietę i dzieci. Sąd 
podkreślił, iż oskarżonym nie 
udowodniono, że kpr. Izdebny 
poniósł śmierć wyłącznie na 
skutek zadanych przez nich 
ciosów, bowiem sprawców bi­
cia było więcej, przy czym 
stwierdzono, że ktoś inny za 
dawał ciosy kamieniem.

Jako okoliczności obciążają-

Trzeci dzień sprawy Kulasa i innych
POZNAÑ. 8 bm. — w trze­

cim dniu toczącego się przed 
Sądem Wojewódzkim w Po­
znaniu procesu Kulasa i in­
nych — Sąd zakończył prze­
słuchiwanie oskarżonych i 
przystąpił do postępowania do 
wodowego.

Na wstępie rozprawy obroń­
ca osk. Łuczaka zgłosił wnio­
sek o wyłączenie sprawy jego 
klienta z obecnego procesu ze 
wzglądu na to, że zarzuty cią­
żące na Łuczaku nie wiążą 
się bezpośrednio z zarzutami 
ciążącymi na pozostałych oskar 
żonych.

Prokurator Markowicz po­
parł wniosek obrony.

Sąd przychylił się do wnio­
sku i postanowił sprawą Łu­
czaka wyłączyć do odrębnego 
postępowania.

W dalszym toku rozprawy 
osk. Kulas oświadczył, że chce 
sprostować niektóre swe ze­
znania złożone w pierwszym 
dniu procesu. Stwierdza on, 
że współoskarżony Pac-Pomar 
nacki zeznając poprzednio, u- 
siłował siebie wybielić i obar­
czyć całą winą pozostałych 
oskarżonych. Osk. Kulas o- 
świadcza, że to właśnie Pac- 
Pomarnacki był inspiratorem 
i organizatorem napadu I ra 
bunku broni ze Studium Woj­
skowego WSR oraz że objął 
on dowództwo nad grupą na­
pastników. Kulas twierdzi, że 
Pac-Pomamackiemu asystowa 
ła w czasie napadu jakaś ko­
bieta, którą w pierwszvm dniu 
procesu widział na sali wśród 
publiczności. Kulas tłumaczy 
następnie, że dotychczas za­
tajał rolę Pac-Pomarnackiego 
w napadzie, gdyż ten go o to 
prosił, a ponadto przekupił 
amerykańskimi papierosami.

Zainterpelowany w tej spra 
wie przez sąd osk. Pac-Pomar 
nacki stwierdza, że oświad­
czenie Kulasa jest od począt­
ku do końca zmyślone, nato­
miast istotnie w pierwszym 
dniu procesu była na sali jego 
znajoma — Zofia Maliszew­
ska, lecz w dniu 28 czerwca 
br. w ogóle jej nie widział.

Osk. Bułczyńskl, który ró­
wnież brał udział w napadzie 
na WSR oświadczył, że osob­
nik, który namawiał go do te 
go czynu, nie był podobny do 
Pac-Pomarnackiego.

Na wniosek obrony sąd po­
stanowił powołać na świadka 
Zofię Maliszewską.

Przesłuchany następnie osk. 
Zygmunt Majcher zeznał, że

nej od llpca br. przez W. 
Brytanię akcji zbrojnego za­
straszania Egiptu. Stacjono­
wali oni w miejscowości Pla- 
tres w środkowej części Cy­
pru.

LONDYN. Londyński kores­
pondent agencji France Pres- 
se donosi, że w ub. piątek 
odbyła się na Malcie de­
monstracja antywojenna, w 
której wzięło udział 200—250 
rezerwistów z oddziału gre­
nadierów. Rezerwiści cl zo­
stali powołani pod broń w 
związku z kryzysem suesklm.

ce, Sąd wziął pod uwagę, że 
oskarżeni Żurek i Sroka nie 
pierwszy raz stają w kolizji 
z prawem. Wszyscy oni wyka 
zali niski poziom moralny, zaś 
osk. Sroka szczególny sadyzm. 
Oskarżeni przyczynili się do 
tworzenia w mieście stanu bez 
prawia i samowoli.

Jako okoliczności łagodzące 
Sąd wziął pod uwagę młody 
wiek, brak wyrobienia społecz­
nego i skruchę oskarżonych o- 
raz stan supestii wywieranej 
na nich przez tłum.

W uzasadnieniu wyroku Sąd 
stwierdził m. in., że działanie 
oskarżonych nie ma nic wspól­
nego z polityką ani demonstra 
cją robotniczą. „Ich działanie 
-- głosi uzasadnienie — jest 
zwykłym przestępstwem pospo 
litym karanym zawsze i wszę­
dzie, w każdym państwie i w 
każdym ustroju. Nie wolno bo­
wiem nikomu, nigdy i nigdzie 
znęcać się nad bezbronnym 
człowiekiem, nie wolno kraść 
i rabować, nie wolno dokony­
wać aktów zniszczenia".

28 czerwca br., po wypiciu ze 
współoskarżonym Błaszykiem 
i innym kolegą wódki, włą­
czył się do tłumu manifestan­
tów, po czym udał się pod 
więzienie na ul. Młyńską. O- 
skarżony twierdzi, że gdy zna 
lazł się na Młyńskiej wię­
zienie już demolowano i wy­
noszono zeń różne rzeczy. W 
tym czasie, gdy formowała się 
uzbrojona grupa, żeby Iść na 
ul. Kochanowskiego przed U- 
rząd Bezpieczeństwa Publicz­
nego, oskarżony wziął z o- 
twartej skrzyni granat. Wi­
dział też współoskarżonego 
Błaszyka uzbrojonego już w 
karabin.

Oskarżony zeznaje, że udał 
się następnie w pobliże gma­
chu UBP, jednak gdy przy­
jechali tam żołnierze — wrócił 
do domu.

Majcher twierdzi, że gdy 
w domu pokazał żonie gra­
nat, kazała mu ona natych­
miast ¿o wyrzucić. W tym 
też celu wyszedł z domu — 
granatu jednak nie wyrzucił, 
tylko oddał spotkanemu koło 
rozbitego browaru Kulasowi, 
objaśniając jednocześnie jak 
ma się z nim obchodzić. O- 
skarżony mówi, że w tym sa­
mym dniu spotkał jeszcze raz 
Kulasa. W czasie tego póź­
niejszego spotkania Kulas był 
ubrany w płaszcz gabardyno­
wy, który — jak mówił oskar 
żonemu — wziął ze sklepu na 
Rynku Jeżyckim. O granacie 
już nie rozmawiano.

Oskarżony zeznaje również, 
że na terenie browaru spotkał 
Błaszyka, który miał jeszcze 
z sobą karabin I opowiadał 
mu, że strzelał do Urzędu Bez 
pieczeństwa. Również na te­
renie browaru Majcher wi­
dział współoskarżonego Zielo- 
nackiego uzbrojonego w pepe­
szę.

Na pytanie prokuratora o- 
skarżony stwierdza, że wszy­
stkie zeznania w toku śledz­
twa składał z własnej chęci i 
że takie same warunki miał 
współoskarżony Kulas.

Zainterpelowany przez sąd 
w związku z zeznaniami Mal­
chera — Kulas oświadczył, że 
cofa swe zeznania, iż nrzy po 
nownym spotkaniu z Majche- 
rem na terenie browaru zwró 
cił mu granat. Obecnie Kulas 
utrzymuje, że granat zabrał 
mu uprzednio jakiś żołnierz.

Ostatni z oskarżonych — 
Zbigniew Blaszyk nie przy- 
znaje się do stawianych mu 
zarzutów. Twierdzi on, że 
w dniu 28 czerwca br. wraz 
z Malcherem był na miejscu 
manlfestacll, lecz niebawem 
obal zgubili się w tłumie, po 
czym oskarżony powrócił pie­
szo do domu.

Błaszyk twierdzi, że w tym 
dniu z Majcherem wódki nie 
pił i że pod więzieniem na 
ul. Młyńskiej w ogóle nie był. 
Nie może Jednak na potwier­
dzenie swych zeznań przed­
stawić świadków, gdyż w 
drodze do domu nie spotkał 
nikogo ze znajomych.

Na pytanie prokuratora o- 
skarżony stwierdza, że uprzed 
nio stawał Już dwukrotnie

Przystąpiliśmy do wybierania 

komitetów Frontu Narodowego

ro potępiane przez dyskutan­
tów. Ostrej krytyce podda­
wana jest dotychczasowa pra­
ca KFN i pomoc ze strony 
Powiatowego Komitetu.

Dużo miejsca zajmuje kry­
tyka pracy rad narodowych.

Nowa prowokacja 
reakcji końskiej
BONN. Przed trzecią Izbą 

karną Sądu Najwyższego NRF 
rozpoczął się w poniedziałek 
nowy proces terrorystyczny 
przeciwko działaczom Frontu 
Narodowego Niemiec Demo­
kratycznych, których oskarża 
się o działanie na szkodę 
państwa. Na ławie oskarżonych 
zasiada siedmiu działaczy 
Frontu Narodowego. Proces, 
który po delegalizacji KPN 
nabiera szczególnego znacze­
nia, trwać będzie przypusz­
czalnie kilka tygodni.

przed sądem 1 był skazany 
za pobicie.

Po zarządzeniu przez sąd 
postępowania dowodowego ze­
znawał doprowadzony z wię­
zienia świadek Marciniak, 
który brał udział w napadzie 
na Studium Wojskowe WSR 
1 komisariat MO na Junlko- 
wie.

Świadek zeznał. Iż widział 
Jak w obu napadach brał u- 
dział osk. Kulas. ,

Świadek zeznaje, że widział 
również, Jak w czasie napa­
du na komisariat MO Kulas 
rozbrajał milicjanta zabiera­
jąc mu pistolet z kabury.

Świadek nie rozpoznaje o- 
skarżonego Pac-Pomarnackle- 
go Jako prowodyra napadu 
na WSR.

Wobec tego, że zeznania 
świadka przeczą twierdzeniom 
Kulasa, który kategorycznie 
utrzymywał, że żadnego mi­
licjanta nie rozbrajał — o 
brońca oskarżonego adw. Ta- 
slemskl wniósł o przesłucha­
nie wszystkich milicjantów, 
którzy w dniu napadu 'znaj­
dowali się na terenie komisa­
riatu.

Oskarżyciele nie sprzeciwili 
się wnioskowi obrony.

Sąd oświadczył, że decyzję 
w tej sprawie podejmle w to­
ku dalszego postępowania, po 
czym zarządził przerwę w roz 
prawie do dnia 9 bm.

• LONDYN
Szef lotnictwa wojskowego NRF 

gen. Kammhuber przybył w so­
botę w towarzystwie 5 wyższych 
oficerów z tygodniową wizytą do 
Londynu. Na zaproszenie szefa 
sztabu lotnictwa brytyjskiego ofi 
cerowie NRF omówić mają z 
przedstawicielami RAF problemy 
przyszłej współpracy w ramach 
NATO.

• KAIR
Radio kairskie podało, że prezy 

dent Nasser przyjął w niedzielę 
ambasadora Arabii Saudyjskiej 
w Kairze. Ambasador Abdallah 
Tbrahlm el Fadhl oświadczył 
przedstawicielowi radia kalrskle- 
go, iż przekazał prezydentowi 
Nasserowi orędzie ustne króla 
Sauda dotyczące ogólnej sytua­
cji politycznej.

Amerykański sprzęt
dla Bundeswehry

BONN. Komisja finansowa 
1 komisja do spraw obrony 
Bundestagu zezwoliły mini­
sterstwu obrony NRF wydać 
do dnia 31 marca 1957 roku, 
kiedy kończy się obecny rok 
budżetowy, sumę 4,7 miliar­
da marek na zakup w Sta­
nach Zjednoczonych czołgów, 
okrętów wojennych, łodzi 
podwodnych, samolotów 1 in­
nego sprzętu — na wyposa­
żenie Bundeswehry,

Większość tej sumy prze­
znaczona będzie na zakup 
czołgów, dział samobieżnych 
1 ciągników dla formowanych 
obecnie pięciu zachodnlo-nle- 
miecklch dywizji pancernych.

Np. w Złocieńcu ludność" do­
magała się natychmiastowego 
zdjęcia przewodniczącego i za 
sfępcy przewodn. Frez. MRN 
podając fakty złodziejstwa, 
niewłaściwego stosunku do lu 
dzi oraz nawet bicia intere­
santów, Na sesji w dniu 6. X. 
1956 r, KFN wystąpił z żąda­
niem zdjęcia ich ze stano­
wisk.

Wiele zarzutów wysuwa lud 
ność Słupska w stosunku do 
radnych, a szczególnie do człon 
ków prezydium. Dyskutanci 
wysuwają, że prezydium jest 
zdekompletowane a jedyny wi 
ceprzewodn. Prez. MRN ucie­
ka przed interesantami. Sy­
tuacja jest taka, że robotnicy 
z Fabryki Mebli oświadczają, 
że nie wyjdą do wyborów po 
nieważ stosunek rady narodo 
wej do ich próśb jest zły. Wie 
lu radnych w Słupsku unika 
spotkania z ludnością, oświad 
czając: „my radni, iesteś- 
my bezradni“.

Rzeczą nową — co nie 
raz zaskakuje nawet zebra­
nych — jest fakt, że kandyda­
ci nie są z góry typowani, 
lecz wysuwani bezpośrednio 
na zebraniu. Jesf to przeja­
wem postępującej demokraty­
zacji, zerwania ze złymi prak 
tykami dyrygowania, ograni­
czania praw i inicjatywy mas.

Ale obok tego zaznacza się 
w dotychczasowym przebiegu 
wyborów do komitetów Fron­
tu Narodowego szereg poważ­
nych słabości. Mimo iż lu­
dzie domagają się na tych ze­
braniach udziału przedstawi­
cieli naszych władz, posłów 
i radnych, aby składali oni 
sprawozdania ze swej działal­
ności to najczęściej zebrania 
te obsługują przypadkowi, nie 
dostatecznie przygotowani 1 
zorientowani aktywiści, którzy 
nie potrafią udzielić odpowie­
dzi w nurtujących ludzi spra­
wach. Wywołuje to zrozumia 
łe rozgoryczenie.

Wywiad premiera Norwegii 
dla »Dziennika Polskiego«

(Dokończenie ze str. 1) 
ma ogromny wpływ na umoc­
nienie pokoju i bezpieczeństwa 
w północnej Europie.

Zamieszczając wywiad w pet 
nym brzmieniu nie podzielamy 
jednak w pełni wszystkich po 
glądów w nim wyrażonych. Do 
tyczy to wypowiedzi na temat 
współpracy między partiami so 
cjalistycznymi i komunistycz­
nymi. O wolności we wszyst­
kich dziedzinach życia w pań 
stwach demokracji ludowej do 
wodzą najlepiej choćby fakty 
z ostatniego okresu, a konkret 
nie w Polsce przebieg ogólno­
narodowej dyskusji w prasie i 
Sejmie. A jeśli o prasę chodzi, 
o jej wolności świadczy fakt, 
że na naszych lamach odda- 
jemy glos politykowi z innego 
obozu.

A oto treść pytań i odpowie­
dzi udzielonych przez p. pre­
miera Gerhardsena wysłanni­
kowi „Dziennika Polskiego".

PYTANIE: , W ostatnim czasie 
prasa polska wiele uwagi pośwlę 
ca sprawom Norwegii. Artykuły 
te, w pewnym stopniu pozwoliły 
Polakom zapoznać się ze współ­

czesnymi problemami lago kraju 
1 jego historią. Jak pan premier 
ocenia perspektywy dalszej współ 
pracy I zacieśnienia się kontak­
tów między naszymi krajami?

ODPOWIEDZ: Widzę duże 
korzyści we współpracy mię­
dzynarodowej między różnymi 
krajami, współpracy obopólnie 
korzystnej. Aly w Norwegii cle 
szymy się, gdy słyszymy, że 
prasa polska pisze o Norwegii 
i jej sprawach. Mam nadzieję, 
że norweskie gazety będą szu 
kały sposobności, aby naród 
norweski bliżej zapoznał się z 
Polską. Dobra wzajemna zna­
jomość między narodami jest 
podstawą do wzajemnego zro­
zumienia i zacieśnienia między 
narodowych stosunków.

Norwegia współpracuje na 
polu kulturalnym z wielu kra­
jami, . ale niestety nie z Pols­
ką. Między innymi zostaną 
wkrótce zakończone rokowania 
o wymianie kulturalnej ze Zwią 
zkiem Radzieckim. Norwegia 
natomiast współpracuje z Pol 
ską na polu ekonomicznym* 
Nasz eksport do Polski obejmu 
je pi.ede wszystkim ryby, śle

Niewłaściwe jest też przygo 
towanie wielu zebrań. Trzy­
mając się sztywno ustalone­
go odgórnie planu narzuca się 
nieodpowiednie terminy ze­
brań, nie zawiadamia się o 
terminie mieszkańców odległej 
szych gromad nie mówiąc już 
o jakiejkolwiek przygofowaw 
czej agitacji.

W wyniku tego frekwencja 
na zebraniach jest bardzo ni­
ska, a szereg zebrań trzeba 
po prostu z braku ludzi od­
woływać. I tak np. w nie­
dzielę — 7 bm. w samym tyl 
ko powiecie słupskim nie od­
było się z tego powodu 7 ze­
brań gromadzkich.

Nielepiej przedstawia się sy 
tuacja w powiecie białogardz 
kim, śzczecineckim czy kosza­
lińskim. Wszędzie mści się 
brak troś^l o należyte przygo 
towanie tych zebrań.

Czasu pozostało niewiele. 
Dlatego trzeba jak najszybciej 
naprawić popełnione błędy 1 
zaniedbania. Zapewnić jak 
najliczniejszy udział w zebra­
niach gromadzkich 1 obwodo­
wych komitetów Flintu Na­
rodowego posłów Zierhj Kosza 
lińskiej, radnych naszych rad 
narodowych wf.ystkich &zczeb 
li, przedstawicieli władz admi 
nistracyjnych i gospodarczych 
— tak aby ludzie pracy wi­
dzieli, że ich glosy i żądania 
są właściwie przyjmowane.

Konieczne jest lepsze niż do 
tąd przygotowywanie zebrań. 
Dotarcie do każdego człowie­
ka, przekonanie go o potrze­
bie czynnego współuczestni­
czenia w wyborach 3o komi­
tetów Frontu Narodowego nie 
tylko zapewni nam odpowied­
nią frekwencję na zebraniach 
wyborczych, ale również po­
może nam we wciągnięciu naj­
szerszych mas w nurt wzmo­
żonej walki o demokratyzację 
naszego życia.

A taki jest chyba najistot­
niejszy sens kampanii wybor­
czej.

dzie, mączkę rybną I chemi­
kalia. Norwegia importuje z 
Polski węgiel, koks, cukier i 
pewną ilość samochód'w. ""a 
wymiana nie ma jeszcze zbyt 
szerokiego zasięgu, ale istnieją 
możliwości jej znacznego roz­
szerzenia. Zależ” to naturalnie 
od stworzenia korzystnych wa 
runków handlowych dla obu 
stron.

PYTANIE: W związku z ostatni 
mi wydarzeniami w międzynaro­
dowym ruchu robotniczym, Jakie 
— zdaniem pana premiera, Jako 
wybitnego przedstawiciela Norwe 
skicj Partii Pracy — są możliwo­
ści współpracy i wymiany poglą­
dów oraz doświadczeń między róż 
nyml ugrupowaniami polityczny­
mi, reprezentującymi klasę robo­
tniczą?

ODPOWIEDZ: Według mo­
jego zdania, w obecnej chwili 
nie ma podstaw do współpra­
cy między partiami komunisty­
cznymi i partiami socjalistycz 
nymi. Dzielą nas różnice po­
glądów. Socjal-demołraci sa za 
swobodnym tworzeniem innych 
wolnych partii, za wolnymi i 
tajnymi wyborami, wolną pra­
są i wolnymi związkami zawo 
dowymi z prawem do strajku, 
niezawisłymi sądami, które nie 
ograniczają swobody narodu. 
Partyjna współpraca — we­
dług naszego zdania — musia 
laby być oparta na tych pod' 
stawach, które są tundamen- 
tem społeczeństwa.

Różnice w poglądach nie po 
winnv jednak nrzcsr^afDnć w 
wymianie doświadczeń i myśli.

PYTANIE: w Polsce żywe są 
tradycje braterstwa broni żołnie­
rzy polskich 1 norweskich z olcre 
su drugiej wojny światowej 8ym 
bólem tych tradycji sa wspólne 
walki pod Narwikiem. Czy mógł- 
bv pan premier, za pośrednic­
twem „Dziennika Poisklcgo“ prze 
kazać czytelnikom polskim w 
związku z tym swoje refleksje?

ODPOWIEDZ: Mogę tylko 
powiedzieć, że w czasie wojny 
w Norwegii w 1940 r. istniało 
wspaniale braterstwo broni 
między polskimi i norweskimi 
oddziałami. W czasie okupacji, 
gdy Niemcy przysłali do Nor­
wegii Polaków - j'eńców wojen­
nych, wytworzyły się przyjaa 
ne stosunki między ludnością 
norweska a tymi feńcaml.



Obiektywnie o warszawskim spotkaniu

Nie przerywać batalii o obronę
Ziemi Koszalińskiej

Ogłoszony projekt ustawy o ptanle S letniin nie pomija pro- 
Iiiemów województwa koszalińskiego. I tak wśród ważniejszych 
zadań gospodarczych, które decydować będą o pomyślnym roz­
woju naszego terenu, a tym samym o wzroście stopy życiowej 
społeczeństwa, na czoło wysuwają się: budowa 21,5 tys. izb 
mieszkalnych, rozbudowa bazy rybackiej w Darłowie (kosztem 
19 milionów złotych), pełna odbudowa uzdrowiska I kąpieliska 
w Kołobrzegu, kompletne uruchomienie fabryki urządzeń trans­
portowych w Jezierzycach, uruchomienie cegielni w Rześnlcy, 
Zlocleńcu, Kąbinie 1 Łęknicy, odbudowa odcinka kolejowego 
Bytów — Tuchomie, uruchomienie garbarni w Dębnicy Kaszub­
skiej (kosztem GO milionów zł), budową radiostacji krótkofalowej 
w Koszalinie, remonty kapitalne budynków mieszkalnych kosz­
tem 198,7 min zł, budowa kin w Słupsku i Koszalinie oraz szereg 
Innych.

PROJEKT ustawy może 
po raz pierwszy wresz­
cie zawiera pozycje po­

siadające w większości wy­
padków realne i maksymalne 
pokrycie finansowe. Poza ist­
niejącymi funduszami sprzyja­
ją także jego realizacji po­
myślne warunki terenowe. Wla 
dze wojewódzkie t dokładają 
wszystkich starań, ' aby zabez 
pieczyć odpowiednią liczbę sił 
roboczych, materiałów pomoc­
niczych, dokumentację technicz 
na. itp. Ta sytuacja może na­
pawać optymizmem. Czy jed­
nak ogłoszony projekt planu 
5-letnłego naszego wojewódz­
twa może całkowicie zadowa­
lać? Czy uczyniono już wszy 
stko, aby plany mogły zamie­
nić się np. w konkretne inwe­
stycje?

Tutaj zmuszeni jesteśmy po­
wrócić do niedawno odbytego 
spotkania członków Wojewódz 
kiego Zespołu Poselskiego, 
przedst. KW PZPR, Prezydium 
WRN, WKW ZSL, WK SD, 
z członkami rządu, przed­
stawicielami poszczególnych re 
sortów i centralnych zarządów. 
Spotkanie to, jego przebieg 
daje częściową odpowiedź.

Nie, nie we wszystkich spra­
wach możemy się kierować 
tym optymizmem. Mimo, że 
coś się robi. Ze śmiało można 
zaryzykować stwierdzenie, iż 
daje się już zauważyć powrót 
Ziemi Koszalińskiej do „praw 
obywatelskich’ Polski Ludowej. 
Nie jest to jednak powrót w 
pełnym tego słowa znaczeniu, 
I stąd nasze pierwsze obawy.

Podczas spotkania w Warsza 
wie posłowie i przedstawiciele 
województwa wiernie przekaza 
li obecnym tam ministrom sze­
reg krytycznych uwag pod ad 
resem poszczególnych resor­
tów. To już nawet nie było 
spotkanie, a gorąca, burzliwa 
polemika, w której, jak powie­
dział jeden z uczestników — 
„tozsądek rozprawiał się z biu­
rokracją". ■ Objawem niepocie- 
szającym było jednak ustosun­
kowanie się do wielu naszych 
słusznych postulatów. Można 
by rzec czasem nawet nierze­
telne, niewiele mające wspól­
nego z głęboką partyjną tros­
ką o sprawy terenu

Dobrze się stało natomiast, że 
wystąpienia te spotkały się z o 
strą rzeczową repliką posłów, 
przedstawicieli Kw I Prezydium 
WRN. Bo można sobie wytłuma­
czyć fakt, że tylko 21.5 tys. izb 
mieszkalnych otrzymamy w bie­
żącej pięciolatce, Ale nie można 
przejść obojętnie obok braku po­
czucia Odpowiedzialności ze stro- 
ny zainteresowanych czynników 
w sprawach tak Istotnych, Jak 
zabezpieczenie finansowe dla 
planowanych Inwestycji. Dla peł­
nego pokrycia budownictwa mie­
szkalnego brakuje 103 min. zł. 
Gdzie podziała się ta suma? Tego 
nie wiedział żaden z 5 obecnych 
ną spotkaniu przedstawicieli Mi­
nisterstwa Gospodarki Komunal­
nej. A szkoda, bo gospodarze wo­
jewództwa koszalińskiego chclell 
się poradzić, oczekiwali nomocy 
1 na odwrót — sami chclell pó-

ADAM BEBLACZ — CZAPLI­
NEK. List Wasz otrzymaliśmy. 
Niestety, w okresie trwania fe­
stiwal» filmów radzieckich nie 
mogliśmy go wykorzystać z bra­
ku miejsca. Prosimy Jednak o 
utrzymanie z nami kontaktu.

MIESZKAŃCY KRAMARZYNA 
W POW. BYTÓW. Sprawą, o któ­
rej plszecie, zajął się PZGS. 
Pracownicy piekarni, którzy peł­
nili dyżur w dniu 15 ub. m„ zo­
stali obciążeni kosztami zepsu­
tego z ich winy placka. Ponadto 
ukarano Ich naganami z wpisa­
niem do akt. Kierownikowi pie­
karni udzielono upomnienia.

„STER“ Koszalin. — Kubły od 
śmieci, w których właściciele o- 
(ródków działkowych przy ul. 
Bieruta przechowywali wodę zo­
stały stamtąd zabrane i zawie­
zione do magazynu MPO.

ANTONI FIRLEJ. — Deputat o- 
trzymacle. Sprawa kradzieży u- 
brań roboczych zestala sklcrowa-y 
na przez Zjcdrocz nic PGR Sła­
wno do Miilc 1 Obywatelskiej.

I móc! Kto więc w tym stanie rze­
czy nas zapewni, że wobec po­
ważnych błędów w obliczaniu fi­
nansowych dotacji dla naszego 
województwa, kilkanaście tysięcy 
rodzin zamieszka wreszcie w 5- 
łatce w naprawdę przyzwoitych 
warunkach? Podzielamy w tej 
sprawie stanowisko posłów, przed­
stawicieli KW PZPR, Prezydium 
Woj. RN i stronnictw politycz­
nych. Nie chcemy „złotych 
gor", chcemy tylko rzeczowej 
realizacji naszych najistotniej­
szych potrzeb! Żądamy, aby skon 
czono wreszcie z deklaratywno- 
ścią!

Nikt nie zaprzeczy, że go­
spodarka mieszkaniowo-komu- 
nalna jest dla naszego woje­
wództwa najbardziej kłopotli­
wym problemem. Z tej racji 
jeszcze kilka słów.

Blisko 200 milionów zło­
tych przeznaczono dla nas na 
remonty kapitalne. To chyba 
pozwoli, aby wreszcie ulice na 
szych miast przestały być ciem 
ne, domy przestały się walić, 
aby w mieszkaniach była zaw 
sze woda i światło. Nie moż­
na kwestionować tego przypu­
szczenia, jednak nie można 
nie przypuszczać, że 
brak troski o gospodarkę komu 
nalną województwa koszaliń­
skiego przejdzie nieodwołalnie 
ad acta. Alinione lata odbiły 
się niekorzystnie na jej obec­
nym stanie. 35 miasteczkom 
województwa koszalińskiego 
grozi ruina w pełnym tego sio 
wa znaczeniu. W Darłowie, 
'nadmorskim miasteczku (od­
wiedzanym niewątpliwie i przez 
odpowiedzialnych pracowników 
MGK) zawalenie się tylko jed 
nego domu może w każdej 
chwili przynieść całej ulicy 
prawdziwy kataklizm budowla 
ny. W ciągu 11 lat nie zain­
westowaliśmy w gospodarce 
wodociągowo-kanalizacyjnej na 
naszym terenie dosłownie ani 
jednej złotówki.

Na spotkaniu warszawskim 
ze strony przedstawicieli Mi­
nisterstwa Gospodarki Komu­
nalnej usłyszeliśmy w tej spra 
wie jedynie wyrazy współczu­
cia i... obietnice. To naszym 
zdaniem jednak nie wystarcza, 
aby przerwać postępującą dewa 
stację urządzeń kanalizacyj­
nych, albo zlikwidować braki 
w instalacji nowej sieci oświet 
leniowej. 300 metrów kabla, 
które nam przekazano nie roz- 
wiąże trudnej sytuacji w go­
spodarce oświetleniowej same 
go tylko Koszalina. A gdzie 
indziej?

Wniosek: fundusze Inwesty­
cyjne muszą mieć pokrycie w 
zaopatrzeniu materiałowym. 
Władzom wojewódzkim trzeba 
dać więcej uprawnień, zaintc 
resowane resorty (w tym i 
MGK) zbliżyć do terenu.

Niewątpliwie zadowoleni będą z 
projektu ustawy o plonie 5-let- 
nlm mieszkańcy Tuchomia 1 By- 
Iowa. Odbudową Unii kniejowej 
łączącej te miejscowości uaktyw­
ni Je gospodarczo, z zadowole­
niem można przyjąć fakt, że o- 
trzymamy wkrótce kilka moto- 
wozów, które eksploatowane bę­
dą przez nasz rejon PKP. Bę- 
dzłemy Jednyhi z pierwszych wo­
jewództw posiadających importo­
wane motowozy. Znajdą one po­
mieszczenie w Już przygotowywa 
dych bazach mototrakcyjnych. 
Warto przy trnt zaznaczyć, że 
dzięki mototrakejt Już w najbliż­
szej przyszłości szybkie I dogod­
ne połączenie uzyskają niiejsco- 
wosci: Kosza!in» Mielno, Połczyn. 
Grzmiąca i Złocieniec.

Reasumując trzeba Jednak 
stwierdzić, że rozwój kolejnictwa 
(w projekcie plcnu 5-lctnlego na­
szego województwa) znalazł, nie­
stety, bardzo nikle pokrycie w 
realnych możliwościach tego re­
sortu. Nie będą mogły być od­
budowane inne połączenia kole­
jowe. a więc będziemy zmusze­
ni do dalszego korzystania z nie­
wygodnej (nietypowe środki 
transportu) komunikacji autobu­
sowej. To wszystko pogłębia prze 
konanie, że województwo kosza­
lińskie nadal jeszcze nie wykro­
czyło dalej poza „dobę kolei wie­
deńskiej“. Nie Jesteśmy również 
przekonani, że mimo trudności 
trzeba w 195« r. przejeżdżać z 
Koszalina do Zlotowa okrężną 
drogą przez dwa Inne wojewódz­
twa 1 że przynosi to nam i na­
szej gospodarce narodowej Jaki­
kolwiek pożytek. Przypuszczamy, 
żo w toku dyskusji sejmowej

sprawy te znajdą Jeszcze jakieś 
rzeczowe rozwiązanie. Tyle o pro 
bleniach komunikacji.

Jak się dowiadujemy, w pla 
nie 5-letnim przewiduje się bu 
dowę radiostacji krótkofalowej 
w Koszalinie. Ministerstwo 
łączności na razie (tzn. naj­
później do 1959 r.) może je­
dynie zapewnić radiosłucha­
czom naszego województwa do 
brą słyszalność programu roz 
głośni centralnej Polskiego Ra 
dla. Czy to jedyne wyjście?

„Nie trzeba budować nowej 
radiostacji! Trzeba tylko... 
wejść do studia... w Koszali­
nie — mówił na spotkaniu war 
szawskim I sekretarz KW tow. 
Wasilewski. A jeśli nas na to 
dzisiaj nie stać, dlaczego nie 
czyni się nic ażeby zabezpie­
czyć istniejące urządzenia ra­
diofoniczne?"

A więc wyjście może się zna 
(leźć. Można zrezygnować z 
wielu milionów złotych przezna 
czonych na budowę nowej ra 
diostacji, gdyby tylko zadba­
no, aby istniejące urządzenia 
znalazły się wreszcie w posła 
daniu kompetentnych instytu­
cji. O tym wszystkim trzeba 
tylko pomyśleć i natychmiast 
zacząć działać. Tę sprawę tak 
że powierzamy naszym posłom 
i prosimy o umieszczenie jej 
w porządku dziennym na naj­
bliższym posiedzeniu Wojewódz 
kiego Zespołu Poselskiego.

Czas przejść do końcowych 
wniosków. „Batalia warszaw­
ska" była częściowo pomyślnym 
prognostykiem. Przekonaliśmy 
się wreszcie naocznie, że ist­
nieją dodatkowe możliwości, 
decydujące o rozwoju naszego 
województwa. Prezydium rzą­
du rozpatrywać będzie jeszcze 
realne rozwiązanie odbudowy 
Kołobrzegu i tamtejszego uz­
drowiska, możliwość budowy 
-fabryki płyt pilśniowych i fa­
bryki kartonu. Mamy popar­
cie — jak wyraził się dyrek­
tor departamentu budżetów te­
renowych tow. Kawalec — sa­
mej PKPG w sprawie budo­
wy na terenie Koszalina wy­
twórni części samochodowych 
I fabryki obuwia dziecięcego 
(wzrost możliwości zatrudnie­
nia).

Wiele zależeć będzie jednak 
od argumentacji naszych wnios 
ków, które rozpatrywane będą 
przez Prezydium rza.du. Dlate 
go ich bieżąca redakcja, nad 
którą czuwają władze woje­
wódzkie, musi być jak najbar 
dziej rzeczowa i przekonywa­
jąca. To jest, naszym zda­
niem, najważniejsze. obecnie za 
danie, jakie opinia publiczna 
powierza do wykonania na­
szym posłom I przedstawicie­
lom władz województwa kosza 
lińskiego.

JANUSZ GIERCZYNSK!
ZBIGNIEW SZABRANSKI

List do redakcji

Kazimierz Dębicki i Jan Rudkowski
nie są maruderami

W związku z notatką pt. 
„Powiat białogardzki przekro 
czył sierpniowy, plan do­
staw“, opublikowaną w dniu 
13 września br., redakcja na­
sza otrzymała wyjaśnienie z 
Powiatowego Komitetu Wyko 
nawczego ZSL w Białogardzie, 
które z niewielkimi skrótami 
publikujemy poniżej:

„Autor notatki stwierdza zło­
śliwie, że aktywista ZSL Ka­
zimierz Dębicki z Białogardu 
nie odstawił zboża. Dalej au­
tor pisze. że chłopi gromady 
Lulewiczki oglądają się na 
Jana Rudkowskiego i również 
nie dostarczają zboża...

Powiatowy Komitet Wyko­
nawczy ZSL po zbadaniu spra 
wy wyjaśnia co następuje: 
kol. Kazimierz Dębicki z Bia­
łogardu jest faktycznie sta­
rym i aktywnym działaczem 
ludowym, poza tym jest za­
stępcą radnego PRN. Dębicki 
prowadzi wzorowo kilkuhek 
Carowe gospodarstwo, z obo­
wiązkowych dostaw _ każdego

Ponad 18 tys. 
członków PCK 
wzięło udział 
w eliminacjach 
drużyn sanitarnych 
WARSZAWA. Zakończyły się o- 
statnlo powiatowe 1 wojewódz­
kie eliminacje drużyn sanitarnych 
PCK. Jak wiadomo, do zadań 
tych drużyn należy udzielanie 
pierwszej pomocy, krzewienie o- 
śwlaty sanitarnej Itp. W elimina­
cjach wzięło ogółem udział po­
nad IB tys. członków PCK. 19 
najlepszych drużyn — po jednej 
z każdego województwa — przy­
gotowuje się obecnie do elimi­
nacji krajowych, które odbędą 
się 14 bm. w Warszawie.

Na zawadach w Warszawie spo­
dziewana jest obecność gości za­
granicznych: przedstawicieli Frań 
cusklego Czerwonego Krzyża oraz 
Międzynarodowego Komitetu Czer 
wonego Krzyża.

Tegoroczne eliminacje drużyn 
sanitarnych w porównaniu z ro­
kiem ub. były na znacznie wyż­
szym poziomie. W wyniku zwięk­
szonych wymagań, na 3 tys. 
drużyn sanitarnych istniejących 
na terenie całego kraju do zawo­
dów mogło przystąpić tylko 1920.

W eliminacjach nie brały u- 
dzlalu szkolne drużyny sanitarne 
PCK, które w dalszym ciągu nic 
są wyposażone w odpowiedni 
sprzęt. W podobnej sytuacji znaj­
dują się niemal wszystkie wiej­
skie drużyny sanitarne.

Co z dostawami
ziemniaków?

Ponieważ przymrozki i je­
sienne szarugi mogą już nie­
długo utrudnić dostawy ziem­
niaków i przewożenie ich na 
dalsze odległości, przyspieszę 
nie tempa dostaw tych ziemio­
płodów, potrzebnych na za­
opatrzenie ludności 1 dla za­
kładów przetwórczych, staje 
się obecnie jednym z najpil­
niejszych obowiązków rolni­
ków.

Tymczasem jednak — mimo 
zaawansowanych już w całym 
kraju wykopków — do punk­
tów skupu nie napływają jesz 
cze takie ilości ziemniaków, 
które gwarantowałyby pełne 
wykonanie obowiązkowych do 
staw do końca bież, miesiąca. 
We wrześniu GS-y nie skupi­
ły nawet 10 proc, tej ilości 
kartofli, jaka powinna wpły­
nąć od chłopów w ciągu jesień 
nej kampanii skupowej.

Wiadomości, nadchodzące z 
różnych stron kraju, wska­
zują, iż na dotychczasowe o- 
późnienia i zaległości nie wpły 
wają bynajmniej przyczyny 
natury obiektywnej. Urodzaj 
bowiem jest — ogólnie biorąc 
— lepszy niż w roku ub. Są 
zatem większe możliwości 
terminowego wywiązywania 
się z dostaw, tym bardziej, 
że terminarz został z rolnika­
mi dokładniej uzgodniony niż 
to praktykowano dawniej.

roku wywiązuje się termino­
wo i ponad plan. Świadczą o 
tym trzy dyplomy z ubiegłych 
lat.

W tym roku Kazimierz Dę­
bicki obowiązki swoje wobec 
państwa wykonał nie tylko 
w terminie, ale niektóre o 
wiele wcześniej. Tak np. plan 
dostaw żywca wynoszący 132 
kg wykonał w styczniu br., a 
poza planem dostarczył ponad 
fo 659 kg żywca. Na plan 
625 litrów mleka dostarczył 
953 1, a więc 328 1 ponad 
plan. Na plan 561 kg zboża 
dostarczył w dniu 31 sierpnia 
br. 575 kg.

Odnośnie kol. Jana Rudkow 
skiego z Lulewiczek wyjaśnia 
my, że obywatel ten w ogóle 
nie ma wyznaczonego planu, 
bo jest od roku członkiem 
miejscowego RZS.

Powiatowa Delegatura MS 
w Białogardzie, która praw­
dopodobnie przyczyniła się do 
wprowadzenia redakcji a zara 
zem opinii publicznej w błąd,

Szkolą się mechanicy-rybacy

swoich kolegów, którzy pod 
koniec bieżącego miesiąca wró 
cą do pracy z uprawnieniami 
mechaników IV klasy, by ob­
sługiwać silniki kutrowe.

Staraniem Krajowego Związ 
ku Spółdzielni Rybołówstwa 
Morskiego zorganizowany zo­
stał w Gdyni kurs mechani­
ków IV klasy. Bierze w nim

udział 33 rybaków ze wszyst­
kich spółdzielni rybołówstwa 
morskiego. Między innymi są 
tam rybacy ze spółdzielni „Ło 
soś" i „Bałtyk".

Rybakom naszego wybrzeża 
nietrudno będzie poznać na 
zamieszczonych zdjęciach

Z życia partii

Narada członków KM 
i delegatów 

na VI konferencję partyjną 
w Koszalinie

W dniu 6 października br. od 
była się w gmachu KW PZPR 
narada członków Komitetu 
Miejskiego PZPR w Koszali­
nie i delegatów na VI miej­
ską konferencję partyjną.

Po referacie sekretarza 
organizacyjnego KM tow. 
Sobczaka, w którym omó­
wione zostały problemy pra 
cy wewnątrzpartyjnej za 
okres od V konferencji, roz 
winęła się ożywiona dyskusja.

Dyskutanci dużo wagi po­
święcili sprawom gospodar­
czym. Delegaci wskazywali 
też, że Komitet Miejski po­
winien bardziej zbliżyć się do 
organizacji partyjnych i oka­
zywać im wydatniejszą po­
moc na codzień. Zrozumia­
łym jest, że sami pracownicy 
KM nie są w stanie tego zro­
bić. Dlatego też — stwierdza-

tłumaczy się w sprawie Dę­
bickiego, że rzekomo nie mia 
ła z GS-u Rogowo na bieżąco 
kwitów dostaw. Odnośnie Ja 
na Rudkowskiego sam pełno­
mocnik MS ob. Rychlewski 
stwierdził, że faktycznie zaszła 
pomyłka, ale było już za 
późno na odwołanie.

Pod adresem Powiatowej 
Delegatury MS w Białogardzie 
nasuwa się następujący wnio­
sek: niech weźmie się ona 
za konkretną robotę, żąda od 
GS-ów na bieżąco kwitów do 
staw, więcej kontroluje punk­
ty dostaw i wreszcie niech wi 
dzi ludzi nie zza pajęczych 
okularów, ale otwartą źreni­
cą. Wówczas będzie miała do 
kładne rozeznanie terenu i lu 
dzi. Wówczas nie będzie roz­
goryczenia wśród rzetelnych 
rolników.

Komitet Powiatowy ZSL 
orosi redakcję „Głosu Kosza­
lińskiego" o umieszczenie na 
łamach prasy niniejszego spro 
stowania".

Tacy wykładowcy, jak kpt. 
ż. w. Stanisław Sfudnicki (wl 
doczny na zdjęciu) dają gwa­
rancję, że przeszkoleni rybacy 
przyczynią się do lepszej 1 bar 
dziej ekonomicznej eksploata­
cji taboru pływającego.

Fot. B. Pepel

lo wielu dyskutantów — miej 
ska instancja partyjna musi 
radykalnie zmienić swój do­
tychczasowy styl pracy. Pra­
ca jej członków nie może o- 
graniczać się tylko do uczest 
nictwa w plenarnych posiedzą 
niach. Każdy członek KM mu 
si brać aktywny udział w pra 
cy miejskiej organizacji par­
tyjnej, musi przebywać wśród 
ludzi, ażeby noznać ich troski 
i kłopoty. Wtedy mniej bę­
dzie dyrygowania — jakie nie 
raz występowało — członkami 
KM ze strony aparatu partyj­
nego. 1

Poza tym w dyskusji poru­
szone zostały sprawy prze­
strzegania praworządności. 
Szczególnie mocno zaakcento 
wane one zostały w przemó­
wieniu delegata organizacji 
partyjnej przy prokuraturze 
tow. Chmury.

Na naradzie niedostatecznie 
omówiono zagadnienia samej 
praev wewnątrzpartyjne!. Nie 
wystarczv bowiem mówić tyl 
ko o brakach. A co należało­
by zrob'ć — zgodnie z uchwa 
łami VIT Plenum — żeby tych 
braków nie było? Narada nie 
udzieliła na to odnowiedz’. Je 
dnak krytyczne spojrzenie ak 
tywu koszalińskiej organiza­
cji partyjnej na całoroczną 
pracę Komitetu Miejskiego 
i wysunięcie wielu wniosków 
pomoże — stwierdził w koń­
cowym s’owie I sekretarz KM 
tow. Orłowski — miejskiej in 
stancji partyjne!, egzekutywie 
przygotować właściwą ocenę 
pracy KM na VI konferencję 
partyjną.

Na zakończenie uczestnicy 
narady powołali komisje śro­
dowi skowo-probl omowe, w 
skład których weszli człon­
kowie KM 1 delegaci na VI 
konferencję. Komisje te prze­
prowadzą analizę pracy par­
tyjnej w poszczególnych śro­
dowiskach oraz będą przeka­
zywały na bieżąco swoje wnio 
ski i uwagi o paacy organiza­
cji partyjnych.

(n).



Dyskutujemy na temat handlu
Artykuły dyskusyjne o problemach handlu w wojewódz­

twie koszalińskim spotka’y się z żywym oddźwiękiem wśród 
pracowników szeregu przedsiębiorstw handlowych. Dali oni 
temu wyraz w licznych listach, które nadeszły do naszej 
Redakcji. Ich autorzy niejednokrotnie wysuwają propozycje, 
wskazując na aktualne drogi wyjścia naszego handlu z im­
pasu, w jaki popadl w minionych latach. Niewątpliwie uwa­
gi te zainteresują kierownictwo odpowiednich resortów na­
szej gospodarki narodowej i może przyczynią się do popra­
wy istniejącego stanu. Z braku miejsca nie jesteśmy w 
stanie opublikować wszystkich listów. Z tej racji publiku­
jemy dzisiaj tylko te, które rzeczywiście postulują konkret­
ne wnioski. REDAKCJA

»Czy to jest handel?«
Istnieje Jakaś naukowa defini­

cja pojęcia handlu. Mnie się jed­
nak wydaje słuszne następujące 
określenie. W ustroju tocjalistycz 
nym handel Jest funkcją plano­
wego powiązania produkcji z po­
trzebami ludności. W związku z 
tym Instytucje czy przedsiębior­
stwa realizujące zadania handlo­
we (aby Im sprostać) — muszą 
posiadać takie zasadnicze cechy 
jak; operatywność dzlalanlś, 
ruchliwość i bojowość w zdoby­
waniu źródeł zaopatrzenia 1 klien 
ta, nieustępliwość w pokonywa­
niu przeszkód. Inicjatywę 1 odro­
binę ryzyka. Wszystkie wyżej 
podane cechy są więc bieguno­
wym zaprzeczeniem formalizmu, 
skostnienia 1 biurokratyzmu — 
charakteryzujących, niestety, nasz 
obrót towarowy 1 zamieniających 
go w „urzędowe rozdzielnictwo".

W Istocie retoryczny tytuł dy­
skusyjnego artykułu zawiera w 
sobie oczywiście negatywną od­
powiedź, że Istniejący u nas sy­
stem obrotu towarowego jest na­
dal niczym innym, jak tylko roz­
dzielnictwem czy — jak się to 
źachowo nazywa — dystrybucją. 
Określenie handel nie jest do­
stateczne dla oznaczenia czynno­
ści, którym wystarczą dwa cza­
sowniki: daję, blorę; ten handel, 
w którym jedna ze stron, tj. 
nabywca, ma niewiele do wybo­
ru, a Jeszcze mniej do ... gada­
nia. Dla określenia funkcji han­
dlu pragnęlibyśmy używać cza­
sowników: szukam, wybieram, 
odrzucam, a nawet grymaszę, 
znajduję 1 nabywam, zaś dla o- 
kreślenla jakości przedmiotów 
handlu pragniemy stosować cale 
bogactwo naszego przymiotniko­
wego slowotwórstwa.

Doświadczenia stawiają nas 
przed faktem, źe nabywca ma 
niewiele okazji do wyboru I zmu­
szony jest zaopatrywać się w to, 
co oferuje sprzedający — często 
wbrew własnej wolt. Wszystkie 
punkty sprzedaży detalicznej po­
siadają z kolei tylko to, co prze­
kazuje im za pośrednictwem cen­
tral 1 hurtowni nasz przemysł 
lekki 1 spożywczy. Inicjatywa 
detalisty w zakresie zaopatrzenia 
ogranicza się do bardzo szczupłe­
go „asortymentu" ze skupu nad­
wyżek rolnych — szczególnie w 
dziedzinie detalicznego handlu 
miejskiego (ser, nabiał).

Sądzę, te gdyby istniała moż­
liwość zaopatrzenia się w to, cze­
go pragnie i poszukuje klient — 
a brakło tylko sprawności w do­
starczeniu towarów do rąk ku­
pującego — wówczas łatwo usta­
lić winnego hurtownika czy de- 
talistę, wówczas można i należy 
piętnować za brak operatywności 
1 Inicjatywy, biurokrację itp. 
grzechy powszednie naszego „apa 
ratu" handlowego. Detal w na- 
szych warunkach I przy istnieją­
cej organizacji handlu w Polsce 
— to system kanałów nawadnia­
jących — którym obecnie brak 
odpowiednio wielkich i bogatych 
w wodę zbiorników. Nie znaczy 
to oczywiście, że rozgrzeszamy 
naszych hurtowników 1 detalf- 
stów. Posiadają oni na swych 
kontach obciążającw rachunek, lecz 
nie podskoczą wyże! (choćby Ich 
operatywność rozsadzała) aniżeli 
pozwala na to sznureczek, któ­
rym przywiązani są od wieków 
do przemysłu lekkiego, spożyw­
czego 1 rolniczego. I oto też pro­
blem. Rozwiązać krępujący ru­
chy „sznurek" — albo tak moc­
no podskakiwać, aby wnrawlć 
również w ruch ociężały 1 głu­
chy często na nasze wołanie prze 
mysł.

Dziwi mnie również, źe autor 
„Czy to jest handel" nlszac o 
wielu aktualnych tematach — 
przeoczył kanltalna sprawę orga­
nizacji handlu w Polsce. Gdyby 
sprawność działania przedsię­
biorstw handlowych była wprost 
proporcjonalna do instytucji nad­
zorczych 1 kontrolujących ów 
handel, to oczywiście muslelibyś- 
my pretendować do pierwszego 
miejsca w świecie. — Bo pomyśl­
cie tylko, jak to jest wspaniale 
urządzone. Najpierw prasa — wy­
tykającą wszystkie potknięcia, a 
następnie Min. Handlu Wewnętrz­
nego, Ministerstwo Skupu. Min. 
Przemys'u Spożywczego Wydział 
Hondlu w Komitecie Wojewódz­
kim PZPR. Zw. Z-w. Prac. Han 
dlu. Wojewódzki Zarzad Handlu, 
Wol. Komisją Cennikowa. Wydz. 
Handlu Prezydium PRN. PIH. dy 
rckcla MHD. zarządy PSS, a po­
nadto centrale, centralne zarzą­
dy. a wszystko misternie powią­
zane. wszystko współzależne jak 
cudowny mechanizm zegarka.

Niewątpliwie — jeśli mówimy 
o uzdrowieniu handlu — majac 
na uwadze hierarchie potrzeb 
„chćrego" — w pierwszym rzę­
dzie należy myśleć o zagadnie­
niach organizacyjnych, zmierza­
jących do uproszczenia, odbiuro­
kratyzowania 1 uwolnienia handlu 
od spraw beznośrednlo z nim nie 
związanych. Znam wiele wypad­
ków, gdzie tzw. operatywni pra­
cownicy handlu miast poświęcać 
swój czas i zdolności sprawom 
kupna, zbytu, kalkulacji, spraw­
ności w zaopatrywaniu — este­
tyce handlu itp. sprawom zawo­
dowym, przez długie godziny ślę­
czą, aby znaleźć obejście jakiegoś 
krępującego przepisu, regulami­
nu, zarządzenia ezy też uchwały, 
gdyż wszystko jest tak obwaro­

wane 1 najeżone paragrafami, że 
każdy fałszywy krok może spo­
wodować „wpadkę". Szczególnie 
chytre są wszelkie obowiązujące 
dokumenty z zakresu płac, za- 
szeregowań, przekroczeń fundu­
szu płac, przepisów bankowych 
itp. Widmo kontroli czy wizyta­
cji — paraliżuje niejednokrotnie 
najlepszą inicjatywę — gdyż nie 
wiadomo, czy twórcza myśl zmle 
ścl się między paragrafami — a 
wiadomo, że nieświadomość prze­
pisów nie jest usprawiedliwie­
niem ...

Biurokraci z urodzenia 1 na­
wyku — lub z przypadającej im 
roli zadręczają ludzi wykazują­
cych zbyt dużą samodzielność I 
Inicjatywę. Uprościć strukturę 
organizacyjną handlu na wszyst­
kich szczeblach! Umożliwić za­
wieranie umów Indywidualnych 
z przemysłem! Wyposażyć odpo­
wiedzialnych pracowników w 
większe kompetencje! Zmniejszyć 
aparat kontrolny, przez co pod­
wyższy się bezpośrednie poczucie 
odpowiedzialności dyrektorów 
przedsiębiorstw 1 kierowników! 
Zainteresować materialnie pra­
cowników w obrotach 1 działal­
ności przedsiębiorstwa! Nie na­
rzucać planów z góry — realizo­
wać zasadę planowania oddolne? 
go! Awansować 1 wynagradzać 
według przydatności, zdolności 
i ofiarności pracownika — w roz­
piętości wyższej niż dotychczas! 
W stosunku do spółdzielczości 
stosować Jak najszersza demokra­
tyzację 1 zagwarantowaną kon­
stytucyjnie samodzielność!

Oto niekompletny jeszcze (1 nie 
pretendujący do doskonałości) 
program mający na celu nadanie 
naszemu handlowi znamion ope­
ratywności 1 umożliwiający współ 
zawodnlctwo między pionem pań­
stwowym 1 spółdzielczym. A pro­
pos konkurencji w handlu — 
„szlachetne" współzawodnictwo 
w ciągu ubiegłego 10-lecla stało 
się ograną melodią 1 na dalszą 
jego atrakcyjność trudno już o- 
becnle liczyć. Każde dyskusyjne 
zebranie pracowników „drętwie­
je", gdyż ten ton tak dobrze 
znany — dociera do uszu słucha­
czy. Nikt nie odmawia — wszys­
cy uczestniczą w „szlachetnym" 
porywie —• a przedsiębiorstwo 
nie rusza z miejsca ...

STEFAN SZEJNERT
Oddział Okręgowy ZSS

T IELE mówi się u 
w ‘ nas o błędach na- 
Wt szej gospodarki na-
» ’ rodowej 1 o sposo­

bach jej poprawie­
nia. Mało się jednak pisało 
i mówiło o sytuacji i sprawach 
handlu. Nikt z nas, pracow­
ników handlu, nie kwestionu­
je prymatu przemysłu w na­
szej gospodarce, jednak uwa­
żamy, że handel zajmuje w 
niej również poczesne miej­
sce i że trzeba poświęcić 
mu niejednokrotnie więcej u- 
wagi, niż to dotychczas robio 
no. Handel bowiem pracą 
swoją, jej wynikami, oddzia- 
ływuje codziennie w dużym 
stopniu na kształtowanie się 
nastrojów społeczeństwa, na 
postawę ludzi pracy wobec na 
szej rzeczywistości, co nie 
jest przecież rzeczą obojętną. 
Dlatego też handlu nie można 
traktować jako czegoś w ro­
dzaju „bocznej ulicy“ nasze­
go życia. Jest on specjalną 
dziedziną gospodarczą, o spe­
cjalnych warunkach pracy, 
musi więc też być odrębnie 
traktowany. Ma to szczegól­
ne znaczenie w naszym woje­
wództwie. I ’dlatego dobrze 
się stało, że „Głos Koszaliń­
ski“ artykułami red. Gier- 
czyńskiego rozpoczął dysku­
sję na tematy handlu, na któ­
re my, ludzie handlu czekamy 
od dawna.

Ob. Glerciyńskl atawlą w swo­
ich artykułach pytanie: „Czy to 
Jest handel?“. Pomimo, że pra­
cuję wiele lat w handlu nie od­
ważyłbym ale dać twierdzącej od­
powiedzi. Nasz handel raczej 
trzeba by był« nazwać dystrybu­
cją, aprowizacją, zaopatrywaniem 
i to z mocnym podkładem „urzę­
dowania". Został on skrępowany 
tysiącem przepisów. Instrukcje, 
akceptacje, zarządzenia I inne for 
malnoścl stały się jego Istotą. 
Kontrola administracyjna wypły­
wająca z nieufności i niewiary 
w uczciwość placówek handlo­
wych stała się z czasem sednem 
wszystkiego. Rozdzielniki zastą­
piły transakcje, które przecież 
są właśnie podstawą każdej dzia­
łalności handlowej, a plan oparty 
na wykonawstwie rozdzielników 
przesłonił konsumenta i Jego po­
trzeby. A przecież działalność 
handlowa winna się sprowadzać 
w konsekwencji właśnie do do­
konywania transakcji, nieraz dzie 
slątków dziennie, wyłaniających 
sio ciągle nowych potrzeb kon­
sumentów. ezy innych przedsię­
biorstw. Wynajdywanie tych po­
trzeb. wysłuchiwanie żądań od­
biorców, sprowadzanie potrzebnej 
masy towarowej, dostarczenie jej 
na rynek w dobrej Jakości 1 po 
możliwie najniższej cenie w gra­
nicach rentowności, oferowanie 
Innym nadwyżek swojego terenu, 
winno być treścią działalności 
handlowej przedsiębiorstw 1 ich 
pracowników. Niestety, tak nie 
było.

W tym stanie rzeczy handel 
nasz przestał być handlem w ca­
łym tego słowa znaczeniu. A nie 
można przecież handlować w Ja­
kimkolwiek badż mieście powia­
towym przy pomocy okólnika lub 
Instrukcji. Jakoś nikomu nie mo­
że pomieścić się w głowie, że 
handel. Jako specjalna dziedzina 
gospodarki narodowej, wymaga 
specjalnych warunków I specjal­
nych metod. Tymczasem żeby 
kupić owoce, trzeba składać do 
hurtowni zamówienie 12 godziny 
naprzód, chociaż wiadomo, że po­
pyt konsumentów nn. na czereś­
nie czy truskawki kształtuje się 
w ciągu dnia, nawet zależnie od 
pogody. Trudno więc Jest prze­
widywać na iż godziny naprzód!

W HANDLU jest żle dlatego, że pra­
cownicy detalu za mało są zainte­
resowani wykonywaną pracą, zaś 

sam system płac w handlu nie stwarza 
żadnych warunków, aby się nim intere­
sować. Na przykład dlaczego może być 
odwrotnie w sprzedaży kioskowej, gdzie 
istnieje inny system płac, gdzie kioskarz 
przy mniejszych obrotach zarabia znacz­
nie więcej od pracownika obsługującego 
sklep? Czy to jest słuszne? — Sądzę, że 
nie, bo praca w sklepie jest o wiele trud­
niejsza i często wymaga większego wy­
siłku, poświęcenia i odpowiedzialności. 
Sądzę także, że system płac powinien być 
jednakowy zarówno w sklepach, jak 1 w 

kioskach.
Wprowadze­
nie stawek 

wyjścio­
wych i usta­
lenie norm 
nie stwarza 
pełnego za­
interesowania u sklepowych, dlatego że 
normy te są bardzo wysokie, a ich wy­
konanie jest często po prostu niemożli­
we. Wynika to także z braku pokrycia w 
masie towarowej. Sprzedawca jest więc 
w tym systemie mocno poszkodowany. 
Zdarza się, że sprzedawca nie wykonując 
normy, przetrzymuje część utargu mie­
sięcznego na miesiąc następny i wykonuje 
wówczas normę oraz uzyskuje premię. 
To są obecne możliwości.

Mogę podać inny przykład. Przed pod­
wyżką plac w handlu zarabiałem więcej 
niż po podwyżce. I tak w sklepie MHD 
Nr 6, w którym pracuję, norma miesięcz­
na w pierwszym kwartale wynosiła 135 

■ tys. zł. Wówczas sklep mój prowadził 
także sprzedaż wódki wliczanej do wy­
konania planu. 1 kwietnia br. sprzedaż 
•zódkl w tym sklepie została zllkwldowa- 
a, norma zaś w drugim kwartale zosta- 
a zwiększona do 153 tys. zł miesięcznie.

Tylko gruntowne zmiany
Wynik takiej procedury: skupuje 
się owoców mniej niż potrzeba 
lub kupuje się ich za dużo, w 
następstwie czego się psują.

Jakże wreszcie można zama­
wiać, a więc kupować towar na 
szereg miesięcy naprzód, gdy zię 
nie widziało Jego pierwowzoru, 
fasonu, koloru? Nie można han­
dlować należycie, szczególnie w 
detalu. gdy się musi brać to 
wszystko, co zostało nieudolnie 
wyprodukowane.

Po co nadbudowa
Ustalając strukturę handlu, 

popełniliśmy poważny błąd, 
zwracając całą uwagę nie na 
przedsiębiorstwa handlowe, a 
na ogniwa administracyjne w 
rodzaju: WZH, WZGS, ZSS, 
WZSP itp. wojewódzkie czy 
centrąlne zarządy, operujące 
armią urzędników i praktycz­
nie nie mające nic wspólnego 
z handlem. Handel nasz musi 
ulec daleko idącej reorganiza 
cji i przemianom. Muszą zajść 
głębokie przemiany przede 
wszystkim w samych przedsię 
biorstwach handlowych, któ­
re winny się stać nie „dodat­
kiem“ do zarządów wojewódz 
kich czy centralnych, lecz 
głównymi ogniwami handlu. 
Tam się musi ześrodkować ca 
ła robota, tam muszą pójść 
najlepsi ludzie, których tylu 
kostnieje w różnego rodzaju 
„nadbudowach". Przedsiębior­
stwom trzeba umożliwić swo­
bodę działania. Trzeba im 
przyznać prawo organizowa­
nia własnej pracy w zależno­
ści od lokalnych warunków, 
wykorzystania przyznanych 
etatów zależnie od potrzeb, 
dysponowania funduszem płac, 
funduszami na kapitalne i po- 
zalimitowe remonty. Umożli­
wić bezpośrednie zaopatrywa­
nie się w artykuły pomocnicze 
i techniczne (obecnie np. ma 
szynę do pisania można kupić 
tylko za pośrednictwem władz 
okręgowych). Rozszerzyć źró­
dła zakupu towarów i na hur 
townie innych województw, a 
nawet fabryki. Stworzy to 
konkurencję, umożliwi obniża’ 
nie cen, lepsze zaopatrywanie 
itp. Przedsiębiorstwom ze­
zwolić trzeba na dokonywanie 
przecen ograniczonych 1 wy­
przedaży posezonowych, znieść 
niepotrzebnych, przymusowych 
„pośredników“. Umożliwić 
szersze stosowanie bodźców 
materialnych dla pracowni­
ków, celem pobudzenia ich 
inicjatywy. Ustalić trzeba za­
sadę, że istnieć może tylko 
rentowne przedsiębiorstwo han 
dlowe, które rozwija się i 
zwiększa wynagrodzenia pra­
cowników.

Sprawy tej nie należy lekce 
ważyć. Przedsiębiorstwo mu­
si być rentowne. Tylko takie 
może otrzymywać kredyty, ma 
sę towarową, pomoc gospodar 
czą. Przedsiębiorstwa nieren­
towne muszą być likwidowa-

Głos sprzedawcy

Sprzedaż wódki przestano wliczać do pla­
nu, a mimo to norma sklepu w trzecim 
kwartale jeszcze bardziej wzrosła, się­
gając 160 tys. zł. Czy takie podnoszenie 
norm mobilizuje pracownika? — Sądzę, 
że nie, a takich wypadków — jak ten, 
o którym piszę — jest wiele.

Druga sprawa — zaopatrzenie w arty­
kuły masowego spożycia. W I kwartale 
było ono znacznie lepsze, w III natomiast 
są już poważne braki w zaopatrzeniu to­
warowym. Jeżeli wzrasta plan obrotu na 
dany sklep, to moim zdaniem, powinna 
być zagwarantowana pula towarowa dla 
tego »klepu, przynajmniej w 90 procen­

tach. Sprze­
dawca powi 
nien być za 
interesowa­
ny swoją 

pracą. Powi 
nien czuć 
się „han­

dlowcem", a nie pracownikiem fizycz­
nym lub umysłowym. Powinien mieć 
możność konkurowania z innymi sklepa­
mi, wreszcie decydowania o zaopatrzeniu, 
sklepu, w którym pracuje. Częste są jesz­
cze wypadki narzucania poszczególnym 
sklepom niechodliwych towarów. Saldo 
sklepu wzrasta, lecz czy jest to saldo ko­
rzystne, gdy sprzedawca (w którego in­
teresie to leży), nie ma żadnego wpływu 
na rozdział masy towarowej? Podział to­
warów powinien być sprawiedliwy, a de­
cydować o tym powinna wysokość obro­
tów, a nie „plecy kierownika sklepu“. 
Sądzę, że koniecznością jest wprowadze­
nie takiej atmosfery w handlu, aby sprze­
dawca był osobiście materialnie zaintere­
sowany w całokształcie pracy swego 
sklep u.

ALEKSANDER LECH 
kler, sklepu MHD Nr « 

w Koszalinie

na zawsze, gdyż takie meto­
dy nic wspólnego z handlem 
nie mają.

Gdyby nie Istniejący przy­
mus kupowania towarów w 
odpowiedniej terenowej hur­
towni, nigdy detalista nie ku­
piłby więcej towarów z tej 
hurtowni, gdzie mu wepchnię 
to zły towar, narażono na 
straty. Niesłowność, niesu- 
mienność, nieuczciwość 1 nie­
dbalstwo, muszą zniknąć z 
handlu kulturalnego jakim 
nasz handel, handel socjalisty­
czny być powinien. Ludzie 
uczciwi i ofiarni, rozumni i 
oddani — jakich przecież jed­
nak nie brak w naszym han­
dlu, winni jak najprędzej 
wyjść ze swojej dotychczaso­
wej bierności i na gruncie rze 
czywistych interesów konsu­
mentów — przy równoczesnej 
zmianie organizacji i metod 
pracy handlu, dokonać koniecz 
nych zmian w stylu swej pra­
cy.
WŁADYSŁAW PASŁAWSKI 

prezes PSS Kołobrzeg

I ne i o tym muszą wiedzieć 
tak udziałowcy — członkowie 
(w spółdzielczości), jak i zało­
gi pracownicze. Ale muszą 
wiedzieć również i o tym, że 
gdy wypracują zyski, gdy kosz 
ty nie będą się zwiększać, to 
uczestniczyć będą w zyskach 
całego przedsiębiorstwa.

Praca w handlu Jest nerwowa, 
uciążliwa I nie pozbawiona ryzy­
ka. Tymczasem place w obecnej 
chwili są stosunkowo niskie. W 
obliczu ryzyka. Jakie ta praca 
za sobą poclaga. nie opłaca się 
pracować w handlu, Dlatego też 
lepsi pracownicy l fachowcy ra­
czej stronią od handlu.

Konieczna Jest daleko Idą­
ca selekcja aparatu pracowni­
czego w handlu w oparciu o re­
gulacje uposażeń. Jak może do 
brze pracować dyrektor handlo­
wy przedsiębiorstwa, gdy za pra­
cę swoją (45 sklepów I kiosków, 
przeszło 4 min zł miesięcznie ob­
rotu) otrzymuje 1100 zł uposaże­
nia miesięcznego. Czy będzie się 
wysilał pracownik handlowy, gdy 
otrzymuje miesięcznie od SN) do 
800 zł? Nie wykazuje on żadneęo 
zainteresowania, znika z biura, 
unika roboty, szuka zarobków 
ubocznych. W tym stanie rzeczy 
wyjście Jest Jedno: pracownik 
musi być nremlowany dodatkowo 
od operacji. Jakie przeprowadza. 
Zaopatrzeniowiec np. od wyko 
nanla planu rzeczoweęo 1 asorty­
mentowego sklepów Jemu podpo­
rządkowanych, za brak odpisów 
towarowych, mank w tych skle­
pach. za ich wygląd. Pracownik 
skupujący — od asortymentu. Ja­
kości I obniżanej ceny masy za­
kupionej. Pracownik odpowie­
dzialny za opakowanie zwrotne 
— za terminowy zwrot opakowa­
nia I brak kar konwencjonalnych. 
Wszyscy łącznie z kierownictwem 
zakładu ezy przedsiębiorstwa n- 
czestnlczyć musza w podziale 
pewnej części zysku przedsięblor. 
stwa.

Wydaje ml się, że zachętą 
materialną prędzej osiągniemy 
pożądany cel, niż tylko sa­
mymi karami, które najczę­
ściej wywołują asekuranctwo 
I formalizm, groźne choroby 
aparatu handlowego. Stwier­
dzamy od dawna, że kioski 
pracują o wiele lepiej niż skle 
py. Mają pokaźne obroty, są 
lepiej zaopatrzone niż sklepy, 
nie mają ubyfków natural­
nych (przedsiębiorstwo ich nie 
ponosi), manka są tam rzad­
sze. A jednak nie wyciąga­
my z tego żadnych wniosków. 
Są one niemniej bardzo pro­
ste. System prowizyjny płac 
stosowany w sprzedaży kiosko 
wej — trzeba zastosować w 
sklepach! Trzeba go „usta­
wić“ odpowiednio, gdyż pra­
cownik sklepowy otrzymuje 
dodatkowo urlop i świadcze­
nia socjalne, których nie po­
siada kioskarz, jednak opłaci 
się to zawsze mimo wzrostu 
funduszu płac (sklenowy zaro­
bi wówczas od 1 500—2 000 zł 
miesięcznie). Zmniejszą się 
nam manka i ubytki, ludzie 
przestaną się demoralizować, 
gdyż szereg sklepowych idą­
cych na tak ciężką I odpowie­
dzialną pracę nie poprzestaie 
na 800 zł oficjalnej pensji. U- 
zyskalibyśmy tym posunię­
ciem poważne zwiększenie o- 
peratywności personelu, wzrost 
obrotów, a więc I poprawę za­
opatrzenia ludności, obniżając 
równocześnie koszty obrotu.

Zacząć 
od reorganizacji

I jeszcze jeden problem mu 
si ulec zasadniczej zmianie — 
praca hurtu. Hurtownie obec 
ne, to najczęściej urzędy dy­
strybucyjne, gdzie detalista 
musi się: nisko kłaniać, pro­
sić. zabiegać o względy ma­
gazynierów, fakturzystek, 
sprzedawców. Hurt nie dyspo 
nuje wystarczającą ilością do 
brego towaru — ma go nie 
wiele, o towar trzeba sie do­
bijać, gdyż inaczej otrzyma 
się „brakoróbczy twór". Wi­
nien jest tu jednak detal, od­
bierający towary gorszej ja- 
kości, zamiast stanowczo się 
temu sprzeciwiać. Ale naibar 
dziej jest winien hurt, odbie­
rający towary nieodpowiednie, 
jakości z produkcji (nacisk 
centralnych zarządów). Trze­
ba z tym jak nnipredzoi skoń 
czyć. Interesy hurtu i deta­
lu nie są wcole sotre przeciw­
stawne. a odwrotnie sa jed­
nakowe i nikt nikogo nie po­
winien prosić. Starą zasada 
„klient nasz pan" — znajdu­
jąca i dziś potwierdzenie w 
życiu — odnosi sie tak do ob­
sługującego klienta detalisty, 
jak i do inspirującego oroduk- j 
cję hurtownika. Hurt i detal i 
muszą działać w ścisłej łącz- I 
noścl, w zrozumieniu wspól­
ności Interesów. Wpychanie 
detalowi przez hurt złych to­
warów musi się skończyć raz

Dlaczego 
w spółdzielniach 
nie jest lepiej?

W jednym z artykułów 
publikowanych w „Głosie” 
pt.: „Czy to jest handel?” 
autor pisze, że nawet w 
spółdzielniach spożywców 
nie jest dobrze. 2e są tam 
duże manka, nadużycia, że 
konsumenci tak samo na­
rzekają na sklepy PSS, 
jak i handlu państwowego. 
A przecież w spółdzielniach, 
gdzie są udziałowcy i sa­
morząd powinno być znacz 
nic lepiej. To stwierdzenie 
w zasadzie jest słuszne. Na 
suwa się jednak pytanie 
dlaczego jest inaczej?

Pracuję w spółdzielczości 
od 1938 roku. Trzeba pod­
kreślić, że w tamtym okre­
sie każdy pracownik spół­
dzielni był równocześnie 
spółdzielczym działaczem. 
Znam dobrze warunki pra 
cy wielu spółdzielni w ok 
resie przedwrześniowym, 
jak również w pierwszych 
latach po wojnie. Z uzna­
niem należy przyznać, że 
były to lata kiedy człon­
kowie spółdzielni i samo­
rząd byli rzeczywiście jej 
gospodarzami, naprawdę po 
siadali wpływ na jej dzia­
łalność.

Obecnie większość Człon­
ków, to Jedynie członko­
wie na papierze. Z kolei i 
sam samorząd, czy wresz 
cie komitety członkowskie 
przy sklepach lub nawet 
rady nadzorcze są tylko 
przeważnie organami dla 
formy, nie decydują rze­
czywiście, nie wpły­
wają na działalność spół­
dzielni Niektórzy całą wi­
nę za ten stan rzeczy chcą 
zwalić na to. źe spóldziel 
czość została włączona do 
państwowych planów gospo 
darczych, a Jej członkowie 
o nich nie decydują. Ale 
czyż w ramach tychże pla 
nów członkowie nie mogą 
mieć wpływu na likwidację 
marnotrawstwa w sklepach, 
na likwidację mank, na do­
bre zaopatrzenie placówek 
sprzedaży? — Mogą mieć 
wpływ i mogą dużo zro­
bić. Ażeby to mogło bvć 
wprowadzone w źyeie, aże 
hv członkowie spółdzielni 
nie przechodzili obojttnie 
obok hrudnvch sklepów, o- 
bok niesumiennych sprze­
dawców Itd. muszą mieć 
wpłvw na wybór i angażo 
wenie pracowników spół­
dzielni. a przede wszystkim 
na działalność zarządu. Lu 
d-,ie piastujący kierownicze 
stanowiska w spółdzielniach 
muszą bvć wyrobionymi 
d’fa'aczami snolecznvmi, 
musza z kolei liczyć sie z 
samorządem, z członkami 
A liczyć sie źe zdaniem 
e-Honków będą wtedy, jeże­
li w pełni zostaną od nich 
uzależnieni, jeżeli będą na­
prawdę wybierani. 1 wyda­
je mi sie. że dla dobra na­
szego handlu należy w peł 
ni powrócić do dobrych tra 
dycjl spółdzielczości spo­
żywców.

Bolesław Dyczlowskl 
Koszalin



UWAGA SŁUCHACZE 
WUM L.

W dniu 9 bm odbędą się 
następujące zajęcia dla siu 
"baczy 1! roku

Od 14 do 17. Wykład z 
materializmu dialektyczne 
jo: „Materializm i idealizm 
dwa nodstawowe. kierunki 
filozofii".

Od 17 do 20 Wykład z 
historii polskiego ruchu r< 
botniczego: „Walka niskich 
mas praculacych pod prze 
wodcm KPP przeciw ata 
kom kapitału i faszyzmu 
(1924 192«' Przewrót u 
(owy w 1926 r.".

WAŻNIEJSZE TELEFONY
I ADRESY

pogotowie Ratunkowe tel. 0».
Straż pożarna — tel. central) 

523, tel. alarmowy — 08.
Pogotowie milicyjne — telefon 

07.
Szpital Miejski, ul. Fałata 3/5. 

tel. a 15, ul. Curle-SklodowskleJ 
— tel. 26.00.

Nowa Huta — Mąt dla Anny 
Zaccheo.

Seanse o godz. Ił. 18 I
„Młoda Gwardia** — RokossO' 

Wo — nieczynne.
WDK — Spotkamy się na Ka- 

Bjopel.
Seanse o godz. 17.30 I 19.30. 

PROGRAM I
Kino MPRB (ul. B. Bieruta 

nr 38/40) — Pogromczyni tygry­
sów. Seans o godz. 18.

Siady przeszłości zaklęte w architekturze

Obrona... biblioteki(I)
Jak informowaliśmy, w ubiegłym tygodniu odbyło się 

kolejne spotkanie czytelników naszej gazety z architekta­
mi i urbanistami. Dziś, opierając się na dyskusji, omó­
wimy kilka problemów związanych z odbudową naszego 
miasta.

NA mapie Pomorza pocho­
dzącej z 1618 r. Koszalin 
(pierwsze wiadomości o 

nim pochodzą z 1214 r.) ota­
czają małe osiedla. Leżał on 
na trakcie handlowym, łączą­
cym zachód ze wschodem: 
Szczecin z Gdańskiem. Na sfa 
.•ym sztychu widać kościół (z 
1330 r), otoczony zabudowa­
niami i okolony murem obron 
nym, którego szczątki zacho­
wały się do dziś (np. dobrze 
widoczne od strony ogródka 
jordanowskiego).

Niektórzy twierdzą, że przed 
wiekami fale morskie uderza 
ly o Podnóże samego Koszali­
na. Świadczyłyby o tym zna­
lezione na terenie ogródka jor 
danowskiego muszelki pocho­
dzące ze skorupiaków mor­
skich.

Jak notują kroniki, Kosza­
lin. przeżywał kilka groźnych 
pożarów, (co prawdopodobnie 
wpłynęło hamująco na jego 
rozwój). Ostatni pożar miał 
miejsce w 1816 r. Niemal 
wszystkie stare budynki mie­
szkalne pochodzą z okresu 
po ostatnim pożarze. Z daw­
nych przetrwały do dziś: ka­
plica zamkowa) przełom XIII 
i XIV w., kaplica św. Gertru 
dy (ok. 1500 r.), plebania (ko­
niec XVI w.) i kilka domów 
mieszczańskich (XVI, XVII i 
XVIII w.)

Stare miasto (niefortunnie 
zwane dziś ,,starówką“) zbu­
dowane było z muru pruskie­
go. Rynek otaczały budynki 
jednopiętrowe z dachami ty­
pu krakowskiego (ciekawe by 
loby zbadanie ~z jaki sposób 
architektura ta zawędrowała 
do Koszalina). Przełom XIX 
i XX w. przynosi nową 
architekturę. Domy rzadko 
zwracały s!p swymi elewacja 
mi w kierunku rynku, ale u- 
kazywały dachy o konstrukcji 
stromei na całej swej długo­
ści. Między piętrami obser­
wujemy ozdoby architektoni­
czne (patrz budynek WZSP). 
Tu i ówdzie stare mury o- 
bronne wykorzystywano jako 
czwartą ścianę do budowy no 
wych domów.

PROGRAM II
ł>a fali 367 mtr.
na dzień 9. X. 1956 r. (wtorek)

Program dnia; 5.45, 15.05.
Wlad.: 5.04, 6.00, 6.30. 7.00, 7.30. 

8.00, 8.30, 12.04. 16.00. 20.00, 23.50.
5.10 Poranne rozmaitości roln. 

6.30 Walce. 5.51 Glmn. 6.10 Melo­
die rozr. 6.25 Kalendarz. 6.36 Pio­
senki. 6.51 Gimn. 7.10 Muzyka 
rozr. 7.36 Muzyka baletowa. 7.45 
„Błękitna sztafeta“. 8.06 Przegląd 
prasy. 8.15 Muzyka tan. 8.36 Muz. 
popularna. 9.00 „Magnetyzm zie­
mi“ — aud. dla klas X. 9.20 Ta- 
rantelle 1 Intermezza. 9.40 „Jaki 
to dyżur" — aud. dla przedszkoli. 
10.00 Radiowy kurs naukt języka 
rosyjskiego — lekcja 1. 10.20 Mu­
zyka dla wszystkich. 11.00 „Nocne 
spotkanie" — opow. M. Dąbrow­
skiej. 11.30 Piosenki radź. 12.10 
Aud. dla wsi. 12.20—15.05 Przer­
wa 15.10 Fragm. operowe. 15.30 
„Paula czy Lina" — fragm. po­
wieści dla dzieci. 16.65 Polskie 
melodie lud. 16.20 Ork. mandoli- 
nistów. 16.50 Porady praktyczne 
dla kobiet. 17.00 Utwory skrzyp­
cowe. 17.15 Muzyka tan. 17.40 
Na warszawskiej fali. 18.00 Kon­
cert muzyki ukraińskiej. 19.30 
Muzyka 1 aktualności. 18.55 Fe­
lieton literacki. 19.05 Koncert ży­
czeń. 20.23 Kronika sportowa. 
20.35 Koncert symf. 21.2?. Wiersze 
Z. Sawki. 21.32 D. c. koncertu. 
22.10 W warszawskiej kawiarni. 
22.39 piosenki hiszpańskie, 22.40— 
—23.50 Muzyka taneczna.

PROGRAM I
na dzień 9. X. 1956 r. (wtorek)

Program dnia: 5.45, 11.50, 17.00.
Wlad." 5.04, 6.00, 6.30, 7.00, 7.31). 

8.00, 12.04, 15.00, 13.00. 21.00, 23.00.
5.00-8.15 Transmisja z progr. IL 

8 15 Muzyka popularna. 8.35 Muz. 
1 aktualności. 9.00—11.50 Przerwa. 
12.10 Audycja dla wsi. 12.20 Wieś 
tańczy l śpiewa. 12.35 Dyskusja 
przed mikrofonem. 13.03 Koncert 
,.5 x 15". 14.20 Satyrycy przed
mikrofonem — H. Hardijewski. 
14.45 Utwory na altówkę. 15.10 
Miniatury orkiestrowe kompozy­
torów rosyjskich. 15.30 Muzyka 
rozr. 16.00 Z łvcln Związku Ra­
dzieckiego. 16.30 „O niebezpiecz­
nych roślinach“ — pog. 16.40 Pio­
senki francuskie. 17.63 „Wesele 
Borvny“ — fragm. z ..Chłopów“ 
W. Reymonta. 17.35 Kantaty Dy­
mitra Szostakowicza. 18.00 Repor­
taż literacki. 18.20 Odpowiadamy 
słuchaczom w sprawach między­
narodowych. 18.30 Zagadki muz. 
19.05 Zwierzenia dobrego przyja­
ciela. 19.20 Smetana: Kwartet 
smyczkowy. 20.0o Nad książkami 
M. Szołochowa. 21.30 Muzyka tan. 
32 00 Fragment „Wspomnień Lu­
dwika Solskiego". 22.20 Utwory 
fortepianowe. 22.40 Muzyka na 
dobranoc.

Zachmurzenie duże, chwila­
mi opadv deszczu. Teninera 
tura od 6 do 12 stopni Wiat­
ry zachodnie, wiejące z silą 
od 4 do 8 m/sek

Charakteryzuj ąr miasto pod 
względem urbanistycznym, 
trzeba podkreślić, że mieszka 
nia były pozbawione światła, 
były wilgotne, duszne, ulice 
wąskie, tzw. tunelowe, nie 
dopuszczające słońca. Było 
to m. in. wynikiem spekulacji 
parcelami.

Tyle o historii miasta.
Co zostało nam z dawnych 

czasów? — Przede wszystkim 
ze względów ekonomicznych 
(istniejące uzbrojenie terenu) 
zachowano starą siatkę ulic. 
Poszerzono je tylko. Ze wzglę 
dów pseudoartystycznych na 
wiązano do dawnej architek­
tury miejscowej. Powstawa­
ły nowe „zabytki" XX wie­
ku. W kilka iat później poją 
wiła się nowa koncepcja: bu­
dowa studzien - dziedzińców, 
nawiązanie do tradycji XIX 
wieku. Tak więc hołdowaliś­
my hisforycyzmowi. który 
się noważnle mścił dając nie­
znośną architekturę i układ 
„starego miasta". Szczegól­
nie ulica Cechowa zabudowa 
na jest w sposób „arcynrzv- 
jemny". Krzywe budynki 
stoją pod pewnym kątem do 
ulicy, blok 22 wysunięty o 
dwa metr” w ulicę (taka by­
ła, nieś Wy, dokumentacja, 
trzeba więc było budować).

Ostatnio notujemy pewien 
renesans w pracy architektów, 
jakkohviek urbaniści nie wy­
zbyli się leszcze starych na­
wyków. Mam na myśli bata­
lie jakie nrojektanci z „Mia- 
stoprojektu" ze Szczecina 
musieli stoczyć z WZAB 
by przeforsować dwustronnie 
ścięte dachy i uzyskać zgodę 
na budowę izb na poddaszu. 
Brak nam jest jeszcze doku­
mentacji na budynki mieszkał 
ne o śmiałych i nowoczesnych 
konstrukcjach. Jest to chy­
ba wynikiem zbyt małej jesz­
cze odległości czasowej, dzie­
lącej nas od Krajowej Nara­
dy Architektów, która uwol­
niła projektantów od przepi­
sów krępujących inwencję 
twórczą.

Konkurs na projekt Biblio­
teki Woiewódzkiei w Koszali 
nie, który wygrali architek­
ci z Gdańska, wskazuie, że 
danie twórcom swobody w 
nrojektowaniu, przynieść mo­
że doskonałe wyniki. Biblio­
teka w makiecie wygląda bar 
dzo współcześnie. Dużv, wie­
lokondygnacyjny gmach nra- 
wym skrzydłem nrzypomina 
urcczy pałacyk. Uczestniczą­
cy .. w snotkaniu mieszkańcy 
(szkoda, że było ich tak nie­
wielu), odnieśli się do pro­
jektu z pełną anrobata, ale 
mieli pewne zastrzeżenia.

Zdaniem nie tylko moim,

ale 1 wielu fachowców, loka­
lizacja biblioteki (której roz­
poczęcie budowy przewidzia­
ne jest w 1958 roku) przy ul.
1 Maja, jest wielkim niepo­
rozumieniem. Gmach ten, ma 
jący charakter pracowni nau 
kowej, ogniska kultury, nie 
może być zbudowany przy 
jednej z ruchliwszych ulic. 
Twierdzenie, że obwodnica 
odciąży ruch na tej ulicy, 
nie wytrzymuje krytyki zwa­
żywszy. źe jej budowa obli­
czona jest na wiele lat.

Nie jestem fachowcem, ale 
wydaie mi sie, źe architektu­
ra biblioteki będzie się „kłó­
ciła" z budynkami po prze­
ciwnej stronie ulicy. Nie po­
może fu nawet oddzielanie 
lei od ulicy rzędem drzew. 
Nie może tu również de~vdo- 
wać argument. że budynek 
bedzie rozlokowany w śród­
mieściu i stąd łatwo będzie 
można korzystać z usług bi­
blioteki, ani że jest już . za 
późno na zmianę lokalizacji.

D’a dob-a architektury bi­
blioteki. która trzeba noka- 
zać w całei lej krasie, dla do 
bra wszystkich jej Drzv'z»vch 
użytkowników prosimy WZAB 
o zmianę decyzji. Warto za­
stanowić sie nad miejscem w 
narku Przyjaźni — to także 
śródmieście, z widokiem na 
rzekę i drzewa. Może głos 
na ten temat zabiorą jeszcze 
na=i czytelnicy?

O wizji przyszłości miasta 
napiszę w następnym artyku­
le.

J. 2ELEZIK

OGŁOSZENIA
Zarząd Powiatowej Spółdzielni „Samopomoc Chłop­

ska" w Białogardzie zawiadamia, że z dniem 1 paź­
dziernika 1956 r. nastąpiło połączenie 
Powiatowego Związku Gminnych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska" w Białogardzie i Gminnych Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska" Rogowo, Tychowo. Pomiano­
wo i Łęczno. Na miejsce wymienionych powołano:

Powiatowa Spółdzielnie „Samopomoc Chłopska" 
w Białogardzie, ul. B. Bieruta nr 17.

W'w spółdzielnia nrzyjęła wszelkie należności i zobo­
wiązania połączonych spółdzielni. Nowa spółdzielnia 
posiada konto w NBP Oddział Białogard — konto skUDU 
601-38-92. usług skupu 601-6-92, konto działalności 
usług 601-8-90, konto działalności handlowej na towa­
ry 601-32-90. K—500-0

Unieważnienie
Unieważnia się piecząt­

kę o treści:
Zespół PGR Połczyn-Zdrój 

Gorzelnia Ostrebardo 
pow. Świdwin, 
pocz. Bolkowo.

G—423-1

OGŁOSZENIA DROBNO

KORESPONDENCYJNE kursy 
księgowości i prawa pracy w Stu 
dlutn. Szczecin, Piastów 6.

K —460-8

GARBOWANIE, farbowanie, strzy 
żenić skór owczych l wszystkich 
innych skór futerkowych. Zawilej 
scowym załatwiam pocztą. Punkt 
usługowy garbowania i uszlache­
tnienia skór futerkowych. Wej­
herowo, Marchlewskiego 12.

K— >02-0

Z akademii w Koszalinie
w XII rocznicą MO

Jak już informowaliśmy, w ubiegłą sobotę odbyła się 
w Domu Kultury przy ul. Morskiej w Koszalinie akade­
mia z okazji XII rocznicy utworzenia Milicji Obywatel­
skiej. A oto zdjęcia z tej uroczystości.

Na zdjęciu: prezydium akademii

W części artystycznej akademii wystąpił zespół
taneczny Komendy Wojewódzkiej MO. Warto dodać, że 
zescół ten w ubiegłym roku zajął na eliminacjach cen­
tralnych MO III miejsce. , ,,

Foto — Cz. Orłowski

Dedykuję: dziewczętom z »centrali«
W zmroku połyskuje nie­

wielkie. czarne pudełko apa­
ratu telefonicznego — łącznik 
z jakże dalekim niekiedy świa 
tern Jeżeli tylko zechce, wy­
kręcę na tarczy: 0-0 i z mię­
dzymiastowej odezwie się glos. 
Zamówię... Paryż. Nie, nie za 
mówię ani Paryża, ani War­
szawy, bo nikt tam na mój te 
lefon nie czeka. Ot, poproszę 
międzymiastową... Albo nie. 
Pójdę tam sama i zobaczę.

T • »
Przy bardzo długim stole — 

siedzi chyba z 18 dziewcząt. 
Mają na uszach słuchawki z 
takimi śmiesznymi „tubkami" 
z ebonitu, przymocowanymi 
do metalowych łęczków przy­
trzymujących słuchawki, W 
te „tubki" mówi się.

Najmłodsza — Alinka Jer- 
mak — ma zaledwie 17 lat, 
ale zdaniom kierownika cen­
trali — Tren” Sajur, dobry z 
nici pracownik.

Krvsia Salmanowicz. która 
w tej chwili „ma na sznurku" 
zamówionego abonenta, szyb­
ko „tarczuje" numer.

— ChwPeczkę, ma pani Po­
znań — mówi w słuchawkę.

W pierwszym momencie 
wszystkie manipulacje wtycz 
kami i tajemniczo zppalaiace 
się światełka żółte i zielone 
oszałamiają takiego laika ja­
kim w tei dziedzinie ja np. 
jestem. Po bliższym jednak 
zapoznaniu się z aparaturą do 
chodzę do wniosku, źe n’e 
świeci garnki lenia... tym nie­
mniej. przyznają bezstronnie, 
że p^ca Jest szalenie meczą­
ca. W dodatku prz” nailep- 
szel 56*01!. nie zawsze można 
szvbkn otrzymać Dołączenie, 
zwłaszcza w godzinach naj- 
wicksze’o nasilenia ruchu. A 
o tzw. tranzycie — gd” trze­
ba korzystać z pomocy -nnveh 
central'. edvź nie do wszyst­
kich miast sa bezpośredni- V- 
n’e — leniej ni** wsoominać. 
Stąd 1. częste reklamacje.

Dziewczęta zwykle dostają 
wtcdv wypieków ze zdenerwo 
wania. Wiedzą one dobrze, źe 
zarobki ich są uzależnione od 
ilości połączonych nrzez nie 
rozmów I... od jakości nracy, 
a więc szybkości obsługi, u- 
nrze.jmnści. Są specjalne kar­
ty, gdzie zapisuje się uwag! o 
poszczególnych telefonistkach. 
.Test anarat kontrolujący Ich 
prace, który włącza sie do sta 
nowisk w nieoczekiwanych 
i niewiadomych dla telefoni-

stek momentach. A więc za­
sadniczo, zwłaszcza gdy jest 
największe nasilenie ruchu w 
centrali, nie ma warunków na 
przeprowadzanie przez telefo­
nistki rozmów w rodzaju in- 
dywidualnych pogaduszek, na 
iakie maja zwyczaj uskarżać 
się abonenci.

— A jak nraruje „zero 
dw3" i „zero-trzy"?

Tego dnia, gdy odwie­
dziłem nasza centrale telefo­
niczną na noczcie płównei. tj. 
2 bm. dyżur w dział- rek1-- 
mach i informacji pełniła Ma 
r'a Ku'esza. Czarnooka, m’o 
da osoba r-oczyw^cie troche 
niedbale mów'’"' dn sriękk 
zwisającej w dół „tubki". Nic 
dziwnego, że abonenci, n’- za­
wsze w takl-h warunkach w” 
raźnie słyszą, niecierpliwią 
sie.

Zdarza sie rdwn'et. źe nó- 
dany nrzez telefonistko numer 
’»st nic-godny z rzer?”wi- 
sfym. Często nosa tym Marin 
Kulesza odchodzi od 8WW 
stanowiska, abv osobiście 
rnrawd-ać reklamacje na po- 
szczegóinych stanowiskach. W 
mledrvcmsie światełka nie- 
"iennllwle mrugała na Jej sto 
In. To abonenci czek-'a z dru 
“iej stron” przewodów. De- 
nerwuią s’e i «1- wykluczone, 
że klną, ile wlezie.

Aha, jeszcze jedno. Zaglą­
dałam do podręcznego spisu 
abonentów, którym niedawno 
założono telefony. A więc w 
książce jeszcze nie figurują. 
Tym razem jestem nełna po­
dziwu dla obsługi 03.

_  ą .
— ...Że z tych strzępów kar 

tek i nieczytelnych zapisków 
ołówkiem potrafi odcyfrować 
żądany numer.

Tak. to nie ułatwia pracy.
BARBARA FIDELSEA

Kalendarzy k 
wyborczy 
do komitetów FN

Dziś, tj. 9 btn. o godz. 
18-tej mieszkańcy z rejonów 
komitetów blokowych nr II. 12 
i 13 wybierają nowych człon­
ków Obwodowego Komitetu 
Frontu Narodowe o nr 6. Ze­
branie odbędzie sie w świetli­
cy Zarządu Wojewódzkiego 
PGR przy ul. Matejki nr 14.

Również dzisiaj o godz. 18 
mieszkańcy rejonów komitetów 
blokowych nr 14 i 15 «-otyka 
Ją się w świetlicy W7GS przy 
ul. Moniuszki 15 celem doko­
nania wybnrti Obwodowego Ko 
mifetu Frontu Narodowego nr 
7.

Najwięcej amatorów na...
»Wiśniowy sad«

Przeprowadzamt/ btyskawicz 
ny wywiad z kierowniczką 
sklepu z instrumentami mu­
zycznymi w Koszalinie — Mie­
czysławą Gramatyka.

— Jakich instrumentów sprze 
daje sie najwięcej?

— Gitar.
— A ile ich od początku br. 

zakupili koszalinianie?
— Przeszło 120. •
— Ile sprzedaje sie płyt pa- 

tcfpnowyęh miesięcznie?
— Do 2 tys., ale sprzedawa 

liimy już i fi tys., a thoglibyś 
my rozprowadzać ich jeszcze 
więcej, zwłaszcza, po obniżce 
cen na adaptery. Oczywiście 
gdybyśmy otrzymywali ’ więcej 
płyt...

— Jakie płyty cieszą się naj 
większym powodzeniem?

— „Wiśniowy sad" i „Raiao- 
bongo'1. W ogóle pjyty tanecz 
ne są w mig rozchwytywane,

a nagrania muzyki poważnej 
znajdują niewielu amatorów.

Czyżby koszalinianie nie no 
trafili odczuwać głębokiego jej 
piękna?

Komunikat
Radtotilub przy Zarządzie Wn- 

.tpwćdzktm 7.02 w Koszalinie 
orpsntzuje knrsy łączności radio­
wej i przewodowej. Szkolenie Jest 
hezplatse i prowadzono bidzie 
w godzinach wieczornic!). Kursy 
rozpoczynają sie już 15 bm. 
Pierwszeństwo w przyjęciu na 
kurs nia młodzież rocznika t937.

Oprócz leco przyjmuje się na 
członków Radioklubu częściowo 
już zaawansowanych w dziedzi­
nie radiotechniki, bez względu 
na wiek 1 płeć.

Zapisy przyjmuje Zw LP2 
mieszczący się przy ul. Matej­
ki nr 7 praneetari i ogólna, II 
piętro) od godz. 8 do 16 oraz w 
godz. od 16 do 22 — Radloklub 
(ul. Matejki 12 — wejście prze» 
budynek ZW PGR).

Dziś i jutro w sali WD1C o 
godz. 20 wystąpią artyści estra­
dowi z Gdańska z dwuczęścio­
wym programen pod nazwą 
„Śmieszności nocy, czyli sny trze­
ciej klasy", przedprzedaż bile­
tów w „Orbisie“.

Pracownika na stanowisko KIEROWNIKA ODDZIAŁU 
„Orbisu w Koszalinie przyjmiemy od zaraz Wymagane wy­
kształcenie ekonomiczne z kilkuletnią praktyką zawodową. 
Podanie z życiorysem składać: FP i T „Orbis", Gdańsk, 
PI. M. Gorkiego 1. K—501-1

Gtos Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoezonet Partii Robolnlczej RedłguJ. Kolesiom w składzie: Ignacy Wlrskl (Red Nacz.). Andrzej Czechowicz <*-ca Nacz Rert 1. 
Marian Rebelka (sekr. red ) Lesław Gnot Jerzy Lesfak Henryk Zieliński, Redakcja - Koszalin ul. Alfreda Lampe 20 Telefony: centrala 434. Sekretariat Redakcji — 435. Redaktor Na­
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Komunikacja
niedalekiej przyszłości
CORAZ szybciej i coraz wy 

żej lata człowiek. Padają 
coraz to śmielsze rekordy 

1 wydaje się, że nie ma gra­
nic dla ludzkich osiągnięć. 
Dopiero po ostatniej wojnie 
samoloty przekroczyły 1000 
km/godz. Potem rozpoczęła 
się walka z barierą dźwięku, 
walka twarda, podczas któ­
rej nie obeszło się bez wypad­
ków i ofiar.

Dziś ta nie <lo pokonania kie­
dyś bariera pozostała daleko w 
tyle poza nami. Jeszcze w roku 
1953 samolot doświadczalny Bell 
X-1 A osiągnął nieprawdopodo­
bnie wówczas dużą szybkość 2 660 
km/godz.

A oto niedawno pilot amerykan 
»ki, Frank K. Everet, przekroczył 
na samolocie rakietowym Bell 
X-2 prędkość 3 000 km/godz.

Nie należy, oczywiście, za­
pominać, iż rekordowe loty 
trwają kilka zaledwie minut. 
Mały samolot doświadczalny 
zostaje uniesiony przez wielki 
transportowiec na wysokość 
10 kilometrów, gdzie opór 
powietrza jest znacznie słab­
szy niż.przy powierzchni Zie­
mi. Tam dopiero włącza on 
swe silniki rakietowe, napę­
dzane ciekłym paliwem. W 
szalonym pędzie wznosi się 
na wysokość ponad 20 kilome 
trów. Dopiero wtedy przecho 
dzi do lotu poziomego, wyko-

|W czwartek 
finał
Pucharu Po!ski

Jak już po­
dawaliśmy, w 
półfinałowym 

spotkaniu o Pu 
char Polski na 
szczeblu woje­
wódzkim szcze­
cinecki Darz- 
bór zwyciężył 
Włókniarza Zło 
cieniec 8:0. W 
drugim meczu

półfinałowym lider klasy A 
Kolejarz Słupsk pokonał koło 
brzeskiego Kolejarza—Barkę 
8:1 (6:0). Tak więc w me­
czu finałowym spotkają się: 
Darzbór i Kolejarz Słupsk. Fi­
nał zostanie rozegrany na sta 
dionie koszalińskim w czwar­
tek, 11 bm.

rzystując pozostałą, niewielką 
ilość paliwa.

Wkrótce silnik gaśnie. Lo­
tem ślizgowym opuszcza się 
samolot rakietowy na lotni­
sko. Jego szybkość lądowania 
jest jednak ogromna — wy­
nosi około 300 km/godz.
WALKA
Z ROZGRZEWANIEM 
SAMOLOTÓW

Dlaczego rekordowe loty 
odbywają się w stratosferze

na tak dużych wysokościach? 
Po pierwsze, blisko powierzch 
ni Ziemi opór powietrza jest 
tak duży, że uniemożliwiłby 
uzyskanie największych pręd­
kości. Po drugie, na skutek 
tarcia o powietrze samolot 
rozgrzewa się w sposób nie­
bezpieczny.

Przy tak zwanej liczbie Macha 
równe’ 2 (dwukrotnej prędkości 
dźwięku) powierzchnia samolotu 
ogrzewa się do 86 stopni. Blisko 
powierzchni Ziemi liczba Macha 
2 odpowiada szybkości około 2 400 
km/godz. Przy liczbie Macha ró­
wnej 3 (co przy Ziemi odpowiada 
około 3 600 km/godz.) temperatu­
ra powierzchni samolotu podnosi 
się do 190 stopni. Gdy liczba Ma 
cha osiągnie wartość 5 (około 
6 ooo km/godz.), samolot zacznle 
świecić, gdyż Jego powierzchnia 
będzie miała temperaturę bliską 
900 stopniom.

Tak więc przebijamy się o- 
becnie przez niebezpieczną 
przeszkodę, którą nazwano 
barierą cieplną. Poznanie jej 
nie jest łatwe. Nie wystarczy 
bowiem mierzyć jedynie tern 
peratur powierzchni samolo­
tu w powietrzu. Trzeba do­
kładnie zbadać, w jaki spo­
sób ciepło przenika z cienkiej 
warstewki powietrza przy 
skrzydłach i kadłubie w głąb 
całej konstrukcji. Od przepły 
wu tego ciepła zależy bowiem 
wytrzymałość samolotu. Gdy

Narodziny X muzy
W Jesieni 1S95 roku w podzie­

miach paryskiej kawiarni Grand 
Cafe w tzw. Salonie indyjskim 
odbył się pierwszy w świecie po­
kaz „żywych obrazów“, wynalaz­
ku ojca kinematografii Ludwika 
Lumiera. Właściciel kawiarni nie 
chciał zaryzykować udziału pro­
centowego. Pobrał z góry opłatę 
w wysokości 30 fr.

Pierwszym recenzentem był obe 
cny na pokazie kelner cukierni, 
który w ton sposób opowiadał 
swoje wrażenie dziennikarkom: 
„Sprowadzono nas dla oglądania 
jakichś tam głupstw. Ta zabawka 
nie ma przyszłości“.

Na pierwszym seansie filmo­
wym pokazywano obrazy? »»wyj­
ście robotników z fabryki“. „Po 
dwi^czorek dziecka“, „Partia 
kart“, „Przyjazd pociągu na dwo 
rzec“. Obrazki były zamazane, rn. 
chy osób nienormalnie szybki*. 
Po paru dniach przed kawiarnie 
zamienioną na „kinematograf“ 
wystawały długie kolejki ludzi. 
Dochód pierwszego dnia wyniósł 
35 fr.. po czterech zaś dniach 
15M fr.

Tak sle narodziła X muza.

ciepło wytworzone na skufek 
tarcia o powietrze nie znaj­
duje dostatecznego'ujścia, gdy 
nagromadza się w pewnych 
miejscach konstrukcji, wów­
czas następują niebezpieczne 
zmiany w metalu, który roz­
szerza się — „puchnie“, wy­
gina i pęka, a samolot ulega 
katastrofie.

GŁADKIE JAK LUSTRA

Dla uniknięcia skutków tar­
cia powietrza, względnie dla 
załagodzenia ich wprowadza 
się różne udoskonalenia. Prze 
de wszystkim dąży się do 
zmniejszenia tarcia. Po­
wierzchnie rekordowych sa­
molotów są wypolerowane jak 
lustra i nawet wprawne oko 
nie zauważy na nich żadnej, 
chociażby małej rysy. Kształ­
ty tych samolotów coraz bar­
dziej przypominają pociski. 
Skrzydła ulegają wielkiemu 
zmniejszeniu i przesunięciu 
ku tyłowi.

Wprowadza się również no­
we materiały konstrukcyjne. 
Lekkie metale, którym nowo­
czesne lotnictwo zawdzięcza 
swój wspaniały rozwój, są wy 
pierane przez cięższe.

Niezależnie od tego do wnę 
trza rekordowych samolotów 
wprowadza się urządzenia 
chłodzące.

STRUMIENIE 
NAELEKTRYZOMANYCH 
CZĄSTECZEK

Gdy lotnictwo skutecznie 
zwalęzy barierę cieplną, czę­
ściowo omijając ją przez loty 
na wysokościach kilkudziesię­
ciu czy kilkuset kilometrów, 
gdzie opór powietrza jest zni­
komy, napotka nowego prze­
ciwnika. Zdaniem uczonych 
przeciwnik ten jest jeszcze 
bardziej niebezpieczny niż ci, 
których pokonywano dotych­
czas. Jest nim trzecia z kolei 
bariera — bariera rozprysko- 
wa.

1 Cóż to takiego? Otóż na du- 
żvch wysokościach — 139 do 300 
kilometrów — napotyka się stru 
mienie naelektryzowanych czą­
stek. Cząstki te obdarzone sa 
ogromnymi prędkościami — od 
kilku tvsięcv kilometrów wzwyż.

O buc nie w różnych laborato­
riach fizycznych sztucznie wytwa 
rza sle strumienie takich cząstek

Samolot Duglas X—3, zwa­
ny „Sztyletem”, który ma o- 
siągnąć prędkość bliską 3 000 
kmlgodz. przy starcie z zie­
mi.

1 wystawia na Ich działanie ma­
teriały konstrukcyjne współcze­
snych samolotów i rakiet, zacho­
wując, oczywiście warunki. Jakie 
panują wysokó nad Ziemią,

Wyniki badań są Jednoznaczne. 
Bombardujące cząstki wybijają 
z materiałów konstrukcyjnych 
atomy. Pod wpływem tego „ob­
strzału artyleryjskiego” materia­
ły stopniowo rozpryskują sle — 
stąd też nazwa nowej bariery.

Nie oznacza to, że loty z o- 
gromnymi prędkościami będą 
w przyszłości niemożliwe. 
Fakt, iż ludzie, wyprzedzając 
postęp techniczny w konstruk 
cji rekordowych samolotów, 
już badają warunki, na jakie 
w przyszłości natrafią nasze 
pojazdy dalekiego zasięgu, 
świadczy, że dorośliśmy do roz 
wiązania i tego problemu. Nie 
ma granic dla myśli i osiąg­
nięć człowieka.
mgr inż. OLGIERD WOŁCZEK

PKKF w Szczecinku 
na dobrej drodze

Miesiąc temu w Szczecinku 
zostały powołane nowe wła­
dze PKKF. Na pierwszym po 
siedzeniu ukonstytuowano 
Prez. PKKF, poszczególnym 
członkom przydzielono odpo­
wiednie zadania.

Pracy jest wiele. Poprzed­
nie kierownictwo nie wywią­
zywało się należycie ze swych 
obowiązków. Dlatego też obec 
ny komitet przystąpił z miej­
sca do roboty, by nadrobić 
zaległości. W pierwszym rzę

Przed zakończeniem rozgrywek 
w klasach piłkarskich

No „pięć minut" przed zakoń­
czeniem rozgrywek piłkarzy kla­
sy A 1 obu grup klasy B warto 
dla zorientowania podać tabelki 
tych klas.

KLASA A

KLASA B — „POLNOC
Barka Kołobrzeg 28:6 74:31
Polonia Koszalin 27:11 95:36
Stal Słupsk 22:14 46:32
LZS Grapice 21:13 3519
Orzeł Sianów 18:18 36:40
Start Słupsk 17:17 41:35
LZS Myśllno 17:19 58-52
Budowlani Białogard 16:20 40-48
Kolejarz. Darłowo 15:21 33:47
Gwardia Koszalin 13:23 28-49
Kolejarz. Ustka 12:22 30:63
Gwardia Darłowo 11:25 19:62

KLASA B — „POŁUDNIE”
LZS Złotów 29:7 42-13
Sparta Połczyn 28:8 65:28
Sparta Złotów 27:7 66:29
LZS Czaplinek 23:13 54*38
Start Miastko 19:15 51:42
Włókniarz Okonek 17:17 43:32
Gwardia Walcz 14:22 37-42
Start Jastrowie 13:21 32:46
LZS Barwice 10:24 30:66
Darzbór Szczecinek 8:26 24:65
Start Krajenka 6:28 21:50

Do rozegrania pozostały jesz-
eze 2 kolejki w klasie A 1 B
grupy „Południe” oraz 3 W B
klasie grupy „Północ“

dzie postanowiono powołać 
przy PKKF społeczne sekcje 
sportowe.

Utworzono już sekcję piłki 
nożnej i lekkoatletyki. Pierw 
n liczy 19 członków, druga 

— 10. Re noczęła działalność 
sekcja gier sportowych, a w 
najbliższych dniach działacze 
PKKF zorganizują sekcie sza 
chów i sportów wodnych.

Na podkreślenie zasługuje 
również to, że PKKF Szczeci­
nek zaplanował' wykonanie ga 
bioty propagandowej. Infor­
mowałaby ona miłośników 
sportu o wynikach, zapoznawa 
łaby z osiągnięciami sportow 
ców powiatu szczecineckiego.

Miesięczna praca daje już 
pewne plony. Liczymy, że 
działacze szczecineccy nie za­
kończą na tym swej pracy, 
lecz nadal będą rozwijać ini­
cjatywę. Inne komitety win­
ny pójść śladami PKKF w 
Szczecinku.

T. K.

Wojewódzka narada 
aktywu sportowego

Wojewódzki Komitet Kul 
tury Fizycznej w Koszali­
nie organizuje 10 bm. w 
Prez. Woj. RN wojewódzką 
naradę aktywu sportowe­
go.

Odbędzie się ona w związ 
ku z toczącą się dyskusją 
w kraju nad zmianami stru 
kturalnymi w ruchu spor­
towym.

Na naradę zostaną zapro 
szeni kierownicy refera­
tów wf wydziałów oświaty 
prez. miejskich i powiato­
wych rad narodowych, in­
struktorzy do spraw sportu 
ZP ZMP, sekretarze rad 
powiatowych LZS, przewo­
dniczący PKKF oraz działa 
cze sekcji sportowych.

Po naradzie wojewódz­
kiej, analogiczne narady 
zorganizowane będą w każ 
dym powiecie. Celem ich 
będzie m. In. zapoznanie 
aktywu z nowymi zadania 
mi postawionymi przed ru­
chem sportowym.

We wczoraj­
szym numerze 
naszej gazety 
podaliśmy, że 
mecz pięściarski 
drużyn A-klaso- 
wych Startu 
Szczecinek 1 
WKS 331 o mi­
strzostwo woje­
wództwa zakoń­
czył się zwycię­

stwem startowców 13:7.
Oto wyniki techniczne tego spo 

tkania (zawodnicy Startu na pler 
wszym miejscu):

W muszel Gołębiowski pokonał 
Bałuszyńsklego, w koguciej po 
najładniejszej walce Januszewski 
wygrał z Sikorskim, remisem za 
kończył się w wadze piórkowej 
pojedynek Słomka — Dzlkłowicz. 
Lange w lekkiej wypunktował 
Wierzbickiego. Lekkopólśrednla: 
Szkura uległ Furtakowi, pólśre- 
dnla: Jabłoński — Wielopolskiemu, 
w lekkośrednlej Lewandowski wy 
grał z Rachurą. Technicznym no­
kautem zakończyła się walka w I

— Azaliż myślicle, te najdrobniejsza 
choćby sprawka szatańska, jeśli trafi 
przed nasz Trybunał, ujdzie bezkarnie? 
Jesteście w błędzie! Osądzimy tę kreatu­
rę jak najbardziej surowo. Cofnąć się! 
Do tylu, do tyłu!

Ciżba zwolna ustępowała przed Domi­
nikaninem, któremu przyszli w sukurs 
żołnierze. Powrócił więc na swoje miej­
sce. Elżbieta majaczyła: zdawało jej 
się, że jest w Pyrzycach i oczekuje 
Bogusława, który na murach walczy z 
Brandenburczykami. Za chwilę wejdzie 
do komnaty i zwierzy się, iż tęsknił 
do niej, weźmie w ramiona, ucałuje. Po­
tem zaczęła wołać synka...

Pierwszy inkwizytor ogłaszał:
— We środę, gdy słońce stanie w po­

środku nieba, Trybunał Świętej Inkwi­
zycji oznajmi wyrok.

Odmówiwszy chórem modlitwę tłum 
odpływał, szemrząc: środa... południe... 
wyrok...

Książę Bogusław przebywał w ostat­
nich tygodniach w Szczecinie: tu bowiem 
zamierza! ustanowić stolicę państwa. Do­
tychczas dwór książęcy rezydował okre­
sowo w różnych miastach, najczęściej 
w Wologoszczy, Bardo, Stargardzie lub 
Darłowie, co utrudniało rządzenie roz­
ległym krajem. Szczecin, położony mię­
dzy prawo i lewobrzeżnymi ziemiami, 
po Strzaiowie i Gryfii najludniejszy 
gród Pomorza — nadawał się ze wszech 
miar na centralny punkt państwa.

A!e zamek szczeciński, opuszczony od 
lat, wpół zrujnowany, nie mógł stano­
wić reprezentacyjnej siedziby władcy.

Rekord świata 
w trójskoku!

Rekord świata w trój­
skoku ustanowił na zawo­
dach w Tokio Ascji Ko- 
gake (Japonia) — 16.48. Wy 
nik ten jest lepszy od ofi­
cjalnego rekordu świata 
należącego do Szczerbako- 
wa (ZSRR), który wyno­
si 16.45.

O mistrzostwo kl. A w boksie
średniej Kawcźyńskl — Szew­
czyk. Wygrał Szewczyk w I star­
ciu. Łukowlcz w półciężkiej zdo 
był dwa punkty na skutek dys­
kwalifikacji Muszylowsklego, Ko­
zioł w ciężkiej pokonał Orze­
chowskiego.

Zainteresowanie zawodami du 
że. Sędzia Lubeield prowadził 
spotkanie dobrze.

Z notatnika 
sportowego

Dzisiaj o godz. 10-tej w lo­
kalu WKKF odbędzie się ze­
branie prezydium sekcji piłki 
koszykowej.

* * *
W przyszłą sobotę i niedzie­

lę lekkoatletyczna reprezenta­
cja okręgu koszalińskiego wy 
f^ąpi w Olsztynie, walcząc o 
Fuchar Miast.

stanami, aby wybadać opinię panów pol­
skich 1 samej Anny. Kiedy zaś Małgorza­
cie opat klasztoru rugijskiego zamknął 
powieki — można było występować ot­
warcie. W imieniu wdowca wyruszyli 
w swaty do Krakowa: mistrz Zakonu 
Joannitów — Ryszard Schulenburg 
(brat Wernera), doktor Bernard Rohr — 
proboszcz katedry w Kołobrzegu oraz 
Adam Padwilski, kasztelan blalogardzkl. 
Król przyjął ich nad wyraz życzliwie, 
ugościł I hojnie obdarował. Córce zo­
bowiązał się dać w posagu 32 000 duka­
tów i bogatą wyprawę. Ustalono, że pani 
młoda przybędzie w towarzystwie swego 
dworu do Stargardu, pod koniec stycz­
nia.

Była niedziela po Trzech Królach. 
Książę Bogusław wydał przed chwilą 
Wemerowi Schulenburg i kanclerzowi 
Kleistowi ostatnie dyspozycje, dotyczące 
przygotowań do zaślubin. Długie rozmo­
wy męczyły go: zaczynało mu tchu bra­
kować i odzywał się kłujący ból pod 
blizną, którą na wieczną pamiątkę po­
zostawiły rogi Jelenia. Zawołał więc no­
wego sekretarza, Tomasza Kantzowa, 
świeżo upieczonego magistra Uniwersy­
tetu w Gryfii:

— Dziś nikomu więcej nie udzielę po­
słuchania.

— Ani przewielebnemu Marinusowi de 
Fregeno? — zdziwił się Kantzow.

— A ten czego chce?
— Domaga się natychmiastowej roz­

mowy. Rzekomo w sprawie dotyczącej 
waszej osoby, książę.

Bogusław wzruszył ramionami. Co za 
„osobista sprawa"? Czuf trudną do prze­
zwyciężenia niecheć do tego człowieka. 
Hiszpan z pochodzenia, Brandenburczyk 
z przekonań, a „papieski” Włoch z oby­
czajów... Takimi biskupami będzie pie­
kło wybrukowane. Objął metropolię po­
morską wbrew protestowi księcia, a na­
wet — kleru; kapituła kamieńska ustą­
piła przecież dopiero po dwukrotnej in­
terwencji papieża.

(d c. n )

Zarządził tedy książę, aby mieszczanie, 
którzy na książęcej ziemi wybudowali 
sobie domy lub kramy — natychmiast 
przenieśli się gdzie indziej. Podniósł 
się rwetes, ale Czerwony Sokół nie u- 
stąpił i obietnicą nadania miastu nowych 
przywilejów pozyskał dla swego zamia­
ru radę miejską. Stało się więc, że cze­
ladź zburzyła wszystkie zabudowania po 
tej stronie ulic Kuśnierskiej i Rycerskiej, 
która przylegała do podwórca zamkowe­
go. Zaraz też muratorzy sprowadzeni z 
Polski i Włoch przystąpili do pracy, w 
otoczeniu setek rzemieślników, ściągnię­
tych do Szczecina z rozmaitych miast 
pomorskich Wszak kamienne skrzydło re­
zydencji miało być doprowadzone do po­
rządku Jeszcze przed przyjazdem królew­
ny Anny!

Bogusław od dawna nosił się z za­
miarem poślubienia miłej i żywej Jak 
skra córki Kazimierza Jagiellończyka, 
dobrej jego znajomej z czasów pobytu 
na dworze krakowskim. Przez polskie 
małżeństwo widział jedyną drogę do 
umocnienia kraju, podniesienia jego auto­
rytetu w Europie 1 zahamowania wpły­
wów niemczyzny. Tymczasem osłabie­
nie Pomorza w obliczu nowej wojny z 
Brandenburgią, której musiat za wszelką 
cenę zapobiec, doprowadziło do Układu 
Przęcławskiego i w rezultacie — do ślu­
bu z Małgorzatą. Na trzy lata musłal 
od swych planów odstąpić.

Dopiero po wykryciu zbrodni Koeflina 
i intryg księżnej z Molzanem — zdecy­
dował się działać. Krzysztof Polinski po­
słował do Krakowa, w tajemnicy przed

Tak wyglą­
dają piloci re­
kordowych sa- 
molot

Kolejarz Słupsk
Gwardia Koszalin

28:8
26:10

6318
40:23

Bałtyk Koszalin 23:13 47:37
Iskra Białogard 23:13 42-43
Rega Świdwin 20:16 48:33
Piast Człuchów 17:19 38:35
Włókniarz Złocic.-ec 17:21 33-45
LZS Karlino 16:20 38:34
LZS Sławno 10.26 32:49
Sparta Bytów 10:28 33-65
Darzbór Szczecinek 10:26 28:59

Bez podpisu.


